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W e Lwowie bez doręczenia do 
deiru Mk. 180'— raies:ęcznie, 
I  dwukrotną dostawą 210 Mk. 
Na Prowincji z praesyłk po­
cztową M. 210 Za granicą M 300
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« : : i  p op o łu d n iow ego  

.w #  L w ow ie  
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C eny o ^ o r ie ń :
Ogłoszenia miej: o w e  (lwowskiej za 
1 wiersi (nonpareii) 8 Mk. „fcadesfa- 
■e* i „Neltrolni;!* 2' Ute , ' '  1-szejko- 
lomnie 89 Mk., kronika 59 Mk., po kro­
nice i komunikaty 35 Mit. Drobne ogło­

szenia 3 Mk.
Ogłoszenia zamiejscowe (pozJwow- 
skifi- zal wiers2 <no tparei!) 12 Mp-. Na­
desłane i nefc-^logi 5 Mk- na i-szej 
kolumnie 100 Mk, pzzedaro ik<j 7v MIc 
po kroniet i HomuiriEcty 59 M l., >ro- 

bne ogłoszenia za słowo 5 Mk. 
Paski na kolonraac'' tekstowych po 

cenie .Nadesłanego” 
Ogłoszenia: w porannym wydania
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Stosunek do Czech.
Postulat jaśnego i poważnego uregulowania sto­

sunku Państwa Polskiego do Czecho - Słowacji; nabie­
ra  nu tle ostatnio ujawnionych faktów i wiadomości 
szczególnie aktualnego i doniosłego znaczeni*. 'Ważne­
mu temu zagadnieniu niejednokrotie już poświęcaliśmy 
obszerne uwagi, stale i szczerze podkreślając koniecz­
ność historyczną zbliżenia polsko-czeskiego a załem 
pi zedewszystkiem szybkiego i definitywnego porozu­
mienia obu ljaredów i państw w dzielących jć dotąd 
kwestiach spornych -

Szereg wydarzeń ostatnich tygodni stwierdza słu­
szność naszych poglądów i zniewala do ponownego i 
tenergjcznego ich podniesienia.

Naprzód więc stosunek czeskiej opinii publjcznei 1 
rządu czecho - słowackiego do sprawy i powstania gór­
nośląskiego.

Otóż, o ile w okresie plebiscytowym fij, w marcu 
b r, prz\jayne odnoszenie się społeczeństwa czeskiego 
do Polski w sprawce górnośląskiej nic może być za­
kwestionowane i znajdowało liczne wyrazy w  Prasie 
nawet urzędowej czeskiej, o tyle po plebiscyde w o- 
kresie penystania na Śląsku wiadomości z Czech o ich 
stosunku do tego powstania były i są sprzeczne i nie­
pokojące. W każdym bądź iazie silnie akcentowana 
życzliwość dla nas podczas plebiscytu uległa niewąt­
pliwie zmianie na naszą niekorzyść. W prasie czeskiej 
zaczęto coraz częściej pisać o słuszności n endeckiego 
punktu widzenia na wyniki, plebiscytu a nawet docho­
dziły r.as wieści, oczywiście mapotwierazone o rzeko­
mej czynnej pomocy, udzielanej sporadycznie bandom 
niemieckim przez Czechów.

Jakie'mogą być przyczyny tych zmienionych na­
strojów ?

Są one niewątpliwie bardzo rozmalt-. Przede- 
wszystliem jednak ną zmianie-nastrojów czeskich w 
Sprawie górno - śląskiej zaważyły źródła informacyjno- 
inspiracyjne. Były one najzupełniej jednostronne i wy­
łącznie niemieckie. Niemcy postarali się o to z wła&cl- 
W'ą im drobiazguwo^c/ą, aby Po.skę w  opinji czeskiej 
w związku z walką o Śląsk j-rk najsumienniej oczernić 
i zdyskredytować. Niemcy zdając sobie sprawę z wpły 
ww, jakie benjaminek traktatu wersalskiego u koalicji 
posiada a następnie z ważności pozyskania Czech dla 
dalekosiężnych planów polityki imperializmu pruskiego 
na Wschodzie, nie szczędzili j nie szczędzą z pewno­
ścią zabiegów, aby narzucający się w sposób naturalny 
postulat zbliżenia polsko - czeskiego zdezawuować i za­
mienić na czesko-niemieckie entente- cordiale,

Ostatnio, np. wyzyskali Nięnjcy. bardzo zręcznie 
operetkową odezwę p. Ungera jakoby w imieniu „Ra­
dy Narodowej Słowackiej" wydanej, proklamującej o- 
derwanie Słowaczyzuy od Czech, zredagowana zaś w 
Krakowie,, gd^ie aator tejże przebywa na prawach a- 
zylu do propagandy antypolskiej w Czechcach, używa­
n e  tej „proklamacji" jako klasycznego dokumeijłu in­
tryg snutych przez Polskę przeciw Czechom.

Z drugiej znowiż strony Czesi widząc brak’ zain- 
ter esowania Polski dla ideji nnU-j ententy i trudności 
'■v pozyskaniu Państwa Polskiego dis. tej ićhji, klćrej 

Pcn^sz jest leaderem, podgrzewając nas »' związku 
* tą ideą o synuMfje /. Węgrami, n;e spotykając, się 
Vrer?Cie ze strony "ządu polskiego z żadną enuncjacją, 
*,trr?by otwierała widoki przynajmniej wzajemnemu 
zbi;«vniu — zajęli stanowisk6 ponieką i wyzywające 
w sprawie g-ómośląskiej, dzisiaj dla nas najważniejszej. 

Dopiero wydarzenń w cr.intnich dniach zdiają sję 
zapowiedzi Pewnej nawet może bardzo waż- 

f iJ. ,żmiany w  układzie stosunków oołsko - czeskich. 
"Srw tedy najeży podkreślić charakterysyczną 
| |  stanowiska dużej części prasy czeskiej w spra- 

tu^n ^ Ostatme jej glosy dowodzą jakby powro- 
do tego stanowiska, jaki zajmowała w  okresie pK- 
cyto\vym> wykazując konieczność uwzględnienia po 

uilafow poiskięb Być może, że zmiana ta pozostaje 
związku z rzekome i a w każdym razie njewyja-

dzie wreszcie zro/umienia dla ważności tego zagadnie­
nia. Wywiad ten wywołał niezwykłe zainteresowanie 
w prasie czeskiej i spowoduje prawdopodobnie odpo­
wiedź p. Benesza. Rozmowa W może być szczęśli­
wym punktem wyjścia do negocjacji polsko-czeskich 
a w  każdym razie do opuszczenia tego stanu ,,nijako- 
wości" rietnożliwego do utrzymania na dłuższą ireię 
między sąsiadującemu państwami.

Czesi również — zdaje sj  ̂ — co*raz leniej j dobit­
niej rozumieją potrzebę przyjaznego ustalenia stosun­
ków z Polską. Między innemi wzrost nąszei produkcji 
przemysłowej i otwierający sję przed nią ną tls kon­
wencji z Rnmunją rynek zbytu na Wschodzie, nieunik­
niona zatem konkurencja zmusi Czechy prędzej czy 
później do uzgodnienia polskiej i czeskiej polityki eko- 
nom.cznej.

Dla Polski znowuż konieczność unormowania sto­
sunków z Czecho - Słowacją podyktowana jest prze- 
dewszystkiem względami politycznymi. Już niejedno­

krotnie podkreślaliśmy. Ze dła czeskiej polityki zagra­
nicznej ną dłuższą metę istnieje alternatywna droga; 
z Niemcami lub z Polska. O ile Czechy mają utrzymać 
na długie wieki korzyści wprost zdumiewające, jakie 
im dal traktat wersalski, wówczas wybór jednej z tych 
dróg nie może tupodlegać wątpliwości. Polsce zaś nie­
zwykle na tern zależeć powinno, aby Czechy nie dały 
się schwycić na wędkę niemiecką,, gdyż taki obrót rze­
czy dla nas może być tylko niekorzystny a dla Czech 
w ostatecznym rezultacie zgubny.

Mamy nadzieję, że nowy nasz minister spraw za­
granicznych p. Skinnunt, który w Rzymie miał szcze­
gólnie dobrą sposobność przyjrzenia się wpływom i 
planom Czechosłowacji snutym wspólnie z jej gorą­
cym sprzymierzeńcem włoskim, że p. Skirmunt. który 
niewątpliwie więcej studjów poświęcił ideji małej en­
tenty, aniżeli jego poprzednik—wniesie do Polityki poj- 
sko czeskiej czynnik nowy, budujący i d ii obu naro­
dów korzystny- Józef Rudnica i.

Kemcy saboftlą pacyfikację P Śląska.
Bytom. (E. E. Radio.) Gen. Hoefer w dalszym 

cii-gu sabotuje pacyfikację. Polacy dali oczywisty 
dowód lojalności wobec komisji alianckiej, oraz kar­
ności wojskowej, wycofując oddziały powstańcze 
z linji neutralnej. Komisja aljancka robi Niemcom co­
raz większe ustępstwa. Ostatnio poleciła oddziałom 
swym nie używać ostentacyjnie sztandarów, aby nie 
prowokować Niemców, których to widocznie drażni.

Bytom. (E. E. Radio.) Kolejarze polscy na Gór­
nym Śląsku pracują nada], mimo redukcji płacy o 
25 proc.

Bytom. (E. E.) Gen. llcefrr konferował w osta­
tnich dniach z gen. Hennickerem w kwcstji rozbroje­
nia samoobrony niemieckiej. Wydział 12-tu opracował 
nowe propozycje, z zamiarem przedłożenia y.j ko­
misji międzysojuszniczej.

Bytom. (E. E. Radio.) Górnośląski komitet rewo­
lucyjny niemiecki pła"Ji kolejarzom całkowite wyna­
grodzenie, pod iwarunkiem nie podejmowania pracy 
na kolejach, stojących obecnie pod zarządem polskim.

Bytom. (E. E. Rad.o.) Niemiecka katowicka dy­
rekcja kolejowa zorganizowała kontrolę kok jarzy, 
bacząc, by nie wyłamywali się z pod zakazu pracy.

Bj tom. (E. E. Radio.) Katowicka dyrekcja pocho­
wa na rozkaz i  Berlina zorganizowała również pła­
tny strajk pocztowców niemieckich.

Bytom. •£. g. Radio.) Ludność polska posiada wy­
starczającą llcść tłuszczów, brak jej natomiast innych 
środków spożywczych. Władze powstańcze poczy­
niły ostatnio starania, aby otrzymać ryż i mąkę z 
Gdańska. )

NA DOBIE. a. uuaa.si.rli.

« « « .  dotąd pośrednictwem p. Benesza w sprawie 
h, rno-ląfkiej, podjętem w Londynie celem uzgodnie- 

staucwjsk Anglii i Fiancji. Pośrednictwo tó miało 
^ wet nosić charakter Przyjazny dła Polski, motywo- 

P- Benesza pozyskania Polski do małej en- 
dai , ‘*e na wiadomości prawdy, łrzyszłość nie- 

lelca okaże. T

Życzyło się dorąd zmanym, i u nas i na całym 
świccie zresztą, spoczynku. Życzenia to, jak wljele in­
nych, wychodzić zaczyna z mody w reformowanej, ad 
stóp dc głów przebierającej ‘ się Polsce dzisiejszej. 
Zmarłym nje pozwalamy próżnować. Mają przecież 
obowiązki, których nie można zamknąć razem ze ży­
ciem, zapakować wygodnie do trumny jak da walizy 
podróżnej. Muszą wedle postępowej recepty z żywymi 
naprzód iść. Czyli inaczej żyć razem z na;ni. Czasem 
nawet — i tu stają >się naprawdę pożyteczni — żyć 
za naś.

Szanowną nazwą zwraca na siebie wśród wyda­
wnictw warszawskich uwagę „Odrodzenie Polski". 
Ruchliwe to przedsiębiorstwo, me mające w  ideowym 
rozpędzie cza^u na odróżnianie żywych ód umaiłych, 
■używa i jednych i drugich do miłej sobie propagandy. 
Używa i nadużywa. Polską rządzi przecież Postęp. A 
więc odradzając na rzecz Postępu żywych, nje szkcdzl, 
choćby się trochę j przerodziło w jego interesie rysy 
zmarłych. Onj się o ta } tak nie upomną. Wiadomo, 
że zmarli bywają dyskretni.

Leżą przedemną dwie książeczki, mające za za­
danie nauczyć nas postępowej miłości ojczyzny. Kogo 
powołano do tej lekcji na profesorów? Księdza Sko­
rupkę i Zofię Prokopowiczównę, dwoje naszych zna­
jomych z niedawnej, krwawej przeszłości. Czv nie 
zręczny wybór osób? Któż lepiej wytłómaczy, jak 
trzeba bronić ziemi od tego księdza, co ją zasłonił wła- 
snam ciapm. I gdzie znaleźć więcej przypadkowo mó­
wiącą prelegentkę od prostej iz:ewezyny, która ze 
Lwowa aż pod Płock poszła pok azać, jak się ginie „za 
tę Polskę".

znowuż wywiad udzielony 
sUąwJ’‘ ^ itosa 'vars2-'wskiej „Rzpltej" w sprawie sto- 

polsku - czeskich d»wodai kiełkującego w rzą­

Tylko czy nie z a s z ła  tu jakaś pomyłka? Czy tu 
czyjaś zasłtigą nie ma pó.sć przypadkiem na cuazy 
rachunek? Nje wiem, czy karność wojskowa księdza 
Skorupki była aż tak wielka, żeby zechc:ał po śmierci 
Przyjąć nominacje na kapelan i Polskiego — Postępu. I 
nie wiem. czyby się zgodził bez sarknięcia wstać- z 
grobu i 'Mmaszerować na iowy, n-\i\vięcej lewy flank 
wojska, walczącego z urojoną reakcją w Polsce.

Za prostym, nie orientującym się w walce partyj­
nej umysłem byle Prokopowiczówin. Ale z pewnością 
żachnęłaby się jej zdrowa natura, zrozumiawszy, że 
z niej ktoś chce robić czerwoną Emilję Plater, że ma

być kanonizowana na Świętą postępową. Ginęła za 
nas wszystkich, spowiadała się w  lazarecie gasnąceml 
ustami z miłości do całej Polski, nie do jej jednego 
sztandaru, jednej barwy, jednego zawołania społecz- 
nsgo.

Więc nieuczciwością jest taki handel zmarłymi, 
takie nadużywanie ich dobrych imjon. Tem więcej, 
że nie o popularyzowanie czci tych poległych za wspól­
ną wszystkim Polakom sprawę idz^e, ale o budowanie 
z ich cial szczebli do sławy grodu żywym, tvm, którzy 
umieli wyjść ze zapasów z nieprzyjacielem ojczyzny 
nie w krwawych epoletach męczeńskich, ale w szli­
fach wćdzowskich. Njedarmo towarzyszami tamtych 
książeczek maią być dwa nowe, zapowiedziane na 
razie tomiki z tegosamego cyklu Pod zachęcającymi 
tytułami: „Generał Rydz Śmigły" i „Prawda o Ko­
mendancie Piłsudskim".

Nie irzeba'czekać na te śmigłem Pićfim ■wypisane 
prawdy, któremi nas obdarzy odradza, ą:e Pok-kę w y ­
dawnictwo. W cieniu opowieści o Skorupce, w na­
wiasach zdań, poświęconych dziejom Prokopowiczó- 1 
wny, spotykamy się ze sądami odsłaniijącyrri wyra­
źnie cel tego wyda wraiczego przedsięwzięci!. W szyst­
kie „s:ały“ ostatniego naszego romantycznego pokole­
nia doznają tu pokłonu. Od wstępnej pe-o-warj-icji za­
cząwszy aż do końcowego cezarycznego gestu. Nic 
masz to wiary, jak w  postępowym znaku. Cokolwiek 
on stworzył, jest mąd'e i wielkie. Więc v/\chwal jqjo 
pod niebios? szlachetność „Odezwy Wileńskiej'" Na­
czelnego Wodza, za największe dzieło strafegijri współ­
czesnej uznano wyprawę kijowską i łagodnie potra­
ktowano -nieuctwo Veyganda, który omal nie zgubił 
Polski — żeby tem wyżej wynieść nasz samorrclny 
genjusz wojskowy, bo temu zawdzięczamy wszystko.

Daleka mierzy ta propagantit wa strzelanina. Tyl­
ko czy trafi tam, gdzie zamierzyła? Nie sądzę L "za 
nieboszczyków, z których sobie wyzwolone autorki 
tych książeczek, panie Kosmowskie j podobne im ko­
smicznej natury Polki, ciynią wal ochronny wyzierają 
zbyt dobrze z-n?ne ich postacie. Nie pomoże naduży­
wanie czcigodnych nazwisk Judzi, którzy' już nie mogą, 
protestować przeciw podobnemu nadużyciu. Rnb>»ta 
bowi.Sin zdradza zarówno mistrza, jak i   partacza.

Stanisław Afrykoy*&L

\
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PrzagSęil polityczny.

„CZAS“ Ć  LUDOWCACH. '
„Czas" wylicza strony ujemne ludowców. Nie ma­

ją talentów politycznych, nie mają sil wykształconych 
i facho’ 0 7oh. „l-zesiąkli zbytni© (!) ideą ir+eresu sta- 

' nawegio11, domagają się 12 miljirdów na cele polityki 
przedwyborczej i nie wiadomo, czy nie będzie się mu­
siało im ioh dać, Jeśli nie cLce się ich z rządu vyrzu-i 
pić i pchnąć w ramiona socjalistów i Thuguta. (!)

Mitro to wszystko — orzeka „Czas'* — należy 
zatrzymać ludowców u steru rządów aby do udziału 
iw nich nie dopuścić j»r.-»deni. Należy utrzymać — 
twierdzi „Czas“ — rząd przesiąkły ideą interesu stano* 
?vegc, t^jd, który stać na wzięcie 12 miljardów z  ka- 

xsy państwa na partyiną akcię wyborczą, ale nie srać 
na odpowiednie opłacania administracji, zebezpieczenie 
arzędnikoin minimum egzystencji, należy wzmocnić 
ten rząd „choćby nawet przez rozpuszczenie na ter je 
s.rweremnegcj Sejmu,, za którym, z pewnością nikt nie 
zaplaczu“.

W  tymże dniu gJy „Czas“ w  ten sposób deklaro­
wał się za utrzjTnaniem rządu Witasa usF'awiedliwia- 
jąc się partyjną nienawiścią do m i .-dem. i obawą, aoy 
[Witos nie złączy: się z Thugutęm, warszawski „Kur­
ier, Polski14 zauważył:

.,We wsaystkich państwach, gdzie system rządów 
parlamentarnych ma zastosowanie, istnieją dwa skry­
stalizowane progrrmy rządzenia, a wynik waSki o te 
programy na te-enis parlamentu daie zwycięstwo ifid- 
pej lub drrgiei stronie*1.

„Nie zdŁte się, aby parlamentaryzm byl dziś w 
Polsce pojęciem popuiamem. Gdy demonstrację stron­
nikowi „Wyzwolenia** przeciągają 'ulicami Warszawy 
z "ikrzykiera: „precz z Sejmem11, nikomu nie przycho­
dzi do głowy, aby to miał być zamach na jakąś świę­
tość narodową".

Nikomu jak nilownl, / aje niewątpliwie nie przycho­
dzi to do głowy „Czasa1*, który z parlamentaryzmem 
nie może się pogodzić, choćby z nałogu długoletniej 
Wysługi austri. absolutyzmowi. Popierając ten rząd 
Witosa przyłączą. się spokojnie iuż/ nie do rotysejmo- 
wych demonstracji Thugutowców ale wręcz wystę­
puje do walki prowadzonej prze-a Belweder z parła- 
mentarj zmem, i pracuje na o^utecznom aepclinięćiem 
nie lndowoów ale całego rządu n a s z ło  w ramiona 
niepoczytalnej anarchistycznej roboty, pp, Thuguta 1 
Stępińskiego.

Mężnie, wytrwale i nieodpowiedzialnie ku wewnę- 
trziuecmi bolsrcwizowaniu Polski i rozkładaniu pań- 
Otwu. na pohybel nar.-dęm.

„RZĄDOWE STRONNICTWO".
W  „Gazecie Warszawskiej czytamy:
Podczas dyskusji nad projektem ustawy ó po­

datku grantów ym  i podymnym przedstawiciele PSLl 
pp. Janeczek i KowaiczuK swen-i wystąpieniami 
skompromitowali stronnictwo o. Witosa, wykazując, 
iż główną jego troską jest nfe dobro państwa, lecz 
pozyskanie względów pizyszłych wyborów. Nie 
pierwsza to kompromitacja tego rodzaju i z pewno­
ścią nie ostatnia. Obok tego jednak pizyczynfli się 
oni w wyjątkowo wymowny sposób do wykazami, 
na lak  kruchych podstawach oparte jest istnienie 
obecnego rządu.

Słusznie poseł Radziszewski podkreślił w  swem 
przemówieniu, że nie wiadomo, na jakiem stronni­
ctwie rząd dzisiejczy opiera się w Sejmie, skoro 
przedstawiciele paatji rządowej twierdzą, że rząd, 
który wyszedł z łona ludowców, ni© zna f nie rozu­
mie wsi, imputują iządowi Karane przez koueks kry­
minalny podjudzanie jednej warstw y przeciw drug!ej 
a w rezultacie swoich wywodów domagają się od­
wołania rządowego wniosku do komisji, co równa 
się próbie utopienia pc datku gruntowego. O kwalifi­
kacjach stronnictwa o. W itosa.do spraw owaną rzą­
dów świadczy wymownie fakt, że to stronnictwo do­
magało się niadawno wydatku 10 miliardów, usiłuje 
zaś odmówić państwu podatku, któ-y w najlepszym 
razie mógłby dać około 3 mi’jardów. W  całej nagoSci 
bije w oczy fakt. że w stronnictwie rządzącem oba­
wa o mandaty góruje nad zrozumieniem elementar­
nych potrzeb państwa. Tacy ludzie mają ratować 
kraj od ciężkich trudności zewnętrznych i rumy finan­
sowej! •

Tragikomizm tej sytuacji w:dzi nawet clewilca, 
czego dowodem są uwagi na ten temat „Kuriera Pol­
skiego, który pisze: „...takie angażowanie się w kró­
tko wzroczną, samoiubnie-chłop: ką politykę i późni d- 
szy nawrót na stanowisko państwowe me podnosi no- 
W"gi ani wielkiego stronnictwa, ani jego przedsta wi- 
delstw a w  Sejmie. Incydent wczorajszy był tera 
odegfarda szlachetnej roli bezinteresownego obrońcy 
odegrani szlachetnej roli be< niefesownego o b r^ c y  
rządu, do którego nić wchodzi i państwa, które na­
zbyt często kompromituje1*

Czytelnicy „Kurjera Polskiego1* uwierzą mu za­
pewne na słowo, że rząd i państwo kompromituje 
właśnie narodowc-demokracja, ale na szczęście, ci 
czetelnicy niewiele mają wspólnego ze spęłeczeń- 

, gtwem polakiem

C A R  F Ę A M  C J K O Z N Y
wyświetlany będzie tylko Jeszcze dziś w t Wtorek 21-go i jutro W KINIE LEW

dram. rnsyj-Kf u  5 driad
cieszący się bardzo wielkiem po. o- 
dzeni&i.i i uznaniem Publiczności,

n2821 w śi odę 22-go czerwca poraź ostatni

MOSKWA I ANGORA.
„Gołos Rossji11 donosi.' „Pierwsza part Ja woisrk 

wysłana przez sowiety przybyła do Treibił/ondy, giteie 
była entuzjastycznie przyjęta przez ludność turecką'; 
wojska 'rosyjskie znajdują się Pod kontrolą posła so­
wieckiego w Angor-ze. Z powoda wiadomości, ż© An­
glia zamierza z-trjenrć swą politykę fia wscliodzte, rzą­
dy Moskwy i A n g o r y  wymieniają między sobą czę­
ste roty. Kemaliści pozwolili wojskom bolszewickim 
wejść do Anatolji, Pod warunkiem że będą skierowano 
na frout Mea^gotamski. (Russpiess.)

OBOLEŃSKiJ O ZREALIZOWANIU, TRAKTATU
POKOJOWEGO Z POLSKA.
Prezes" komisji obrachunkowe! delegacji Sowie­

ckiej dla zrealizowania traktatu pokojowego z Polską, 
Oboleriskij wyłożył współpracownikowi „Ekonomicze 
skaja żiźń“ swój własny pogiąć m  przyszłą pracę 
tej kemisii.

Na wstępie zaznaczył on, ze „prasa pplska pod­
kreśla zaiuteresowanje Polski' Postępem pracy miesza­
nej komisji obrachunkowej. Jeszcze na początku per­
traktacji w Wars-sawio polska delegacja wysuwa! i na 
pierwszy plan obowiązującą zasadę „sprawiedliwej 
likwidacii pod ozem należało rozumieć, aby rozrachun­

ki wypadły dodatnio dla Polski. Wywołało to powa­
żny protest ze strony rosyjskiej, a w ciągu perr-teta 
cji odbiło1 się to na ukróceniu pretensji polskich; 
zmniejszone - zostały pretensje Polski co do zapasu 
złotn, rosyjskiego, rewakuacji majątku Kolejowego itP. 
Na. z a jd z ie  traktatu komisii rozrachunkowa ma ora- 
wo" decydować w kwestjach likwidacyino loziaJuat- 
kowych, która nie zostały rozstrzygnięte w Rydze 
W  ten spnsób komisja rozrachunkowa będzie czerni 
w  rodzaju siał cl delegacji pokojowej.

Młęsztcia komisja rozrachunkowa miisi rozpatrzy- 
szereg pretensji. Podlegających je- kompetencji ł 
opartych na tytułach i ra vnych. a także na wypły­
wających ze stosunków, unormowanych Przez prawo 
publiczno i prywatne. Do spraw, podlegających nasze, 
kompetencji należy również uregulowanie pretensji 
prywatno-prawmiych między osobami prywatnemi i 

jednostkami prawnemi b. cesarswa rosyjskiego i 
Potekl. Mamy stenogram jednego z posiedzeń komish 
finansowo-ekonomicznej w Rydze, którym powiedzia­
ne jest. że pod uregulowaniem prywatno-prawnjcb 
stosunków wzajemnych fizycznych ! prawnych nie 
można w źa iTiy.ii wypadku rozumieć zniesienia upań­
stwowienia lub zmiany norm ustawodawczych sowja. 
duch. (Russpress.) - -

Baakractn marksizmu.
,,Neiie Pr. Presse1* zamieszcza artykuł, W któij m 

mów,i o dokonywujących się zmianach w Rosji sowiec­
kiej oraz o dającej się zauważyć nowcj taktyce Lenina. 
Lenin nie jest Robespierrem, Disze .,N. Fr. Presse11. N:e 
jest także upartym zwolennikiem wszysrkich złowi o* 
gich teorji i ma odwagę przysnąć się do swoich błę­
dów. Len n od wczesnej młodości wzrósł w  atmosfe­
rze radykalizmu; zaznał on za młodu gorzkiej doli wy­
gnańca r.a Sybirze, gdzie wraz z bratem długi czas 
pozostawał. Lecz człowieka tego bezwątptenią najwy­
bitniejszego w republice sowieckiej, dyktatora wielkie­
go państwa, ńje cechuje-bynajmniej nierozumny upór, 
który tak często pi owadzi rewolucjonistów do zguby. 
Dlatego też zrozumiał Lenin dobrze, że cały ów bol­
szewicki program nadania .życiu Politycznemu, socfU- 
nerr u i gospodarczemu całkiem odmiennej formy, test 
utopją, nic dającą się przeprowadzić. Komunizm w 
Rosft sowieckiej uległ rozkładowi, dążenia komunistów 
nie odniosły pożądanego skutku, starar.ia spełzły na ni- 
czem. Jedyną konsekwencją komunistycznej działal­
ności, tvm widocznym a realnym jej rezultatem jest 
rozwielmożniona do niesłychanych rozmiarów nędza 
mieszkańców tego państwa. Okazało s?ę zatem, że ter- 
ror i ucisk nie zdołały zmienić kraju w kasurrię, w  
któ’ ejby pod groźną i twardą komendą regulowało sję 
istmenie ludzkie. Z końcem maja na jednem z posie­
dzeń, obradującem nad gospodarczen położeniem Rosji; 
oskarżaj Lenin c!ężko idealistów, nie chcących rozu­
mieć sytuacji i pogrążających coraz bardziej Prze­
mysł rosyjski w stan beznadziejny. Krassin, Jeden z 
najlepiej myślących i rozumiejących braki w sowiec­
kiej gospodarce, oświadczył niedawno otwarcie kores­
pondentowi jednego z francuskich dzienników, iż Le­
nin powziął stanowczą decyzję zmienienia dotychcza­
sowej tćktyki postępowania i skierowania portyki ro­
syjskiej na inne tory. Nadzieje na irzyszlą rewolucję 
światową ckazały się płonnemi, a protetarjat rosyjski 
sam przychodzi dziś do przekonania, że podobnego 
stanu rzeczy długo znieść nie można. Nieunikniony w 
sytuacji tej gospodarczy upadek Rosji, zmusza rzud so­
wiecki do ustępstw wobec rolników i korzystania z 
obcych s'ł orgariz?cvjnych oraz zagranicznych kapita­
łów. Krassiń, którego trudno podejrzywać e przesadę, 
daje obraz opłakanych stosunków w republice sowięć- 
kiej, gdzie kryzys transrortowy, zupełny trak  mate­
riałów palnych, upadek fabryk i brak technicznie wy- 

. szkolonych sił robotniczych, daje się aż nazbyt w c zma- 
k \ rzm ojont bandy n  uMifl bezustannie w kiaju a 
wieśniacy nie chcą o komuniźrnie nic słyszeć. Bolsze­
wicy sprzysięgli się trzy lata temu, by dać światu 
praktyczny przykład, jak zwalcza s»ię nędzę socjalną i 
w jaki sposób buduje się szczęśliwą Pizyszłość naro­
dowi. Jednakowoż udało im się jedynie wprowadzić 
tyrauskie rządy i za pomocą tego samego carskiego 
despotyzmu, który był istniał przed laty, a który w 

j odmiennej n'eco formie, został . przez bolszewików 
wprowadzony w życie, wtrącić w otchłań niesłycha­
nej nędzy, materialnego i moralnego bankructwa. 
Ktoby zadał sobie trud rozpatrzenia dokładnie organi­
zacji państwa sowieckiego, musiałby zaobserwować 
taktykę świadomego wprowadzania w błąd ogółu na­
rodu. Wskazuje na to sama nazwa republiki rad wiej­
skich, robotniczych, żołnierskich. Naród bowiem uci­
skany i dc facto odsuwany od władzy, został jedynie 
zasuggestjonowany przez właściwych dyktatorów, 
posługujących się z góry upljnowanym^ systemem. 
Karol Radek ogłosił niedawno szereg artykułów, w 
których przyznał, że poriędzy szerszemi masami a 
partją komunis+yczua istnieje zawsze ogromna prze­
paść, której bojszewijcy pomimo ofiar i wysiłków w 
tym kierunku, wygładzić nie byli w stanie. Robotnicy 
mus.eli wobtę olbrzymiej armii, składającej się z 5

miljcnów ludzi, zejść na drugi plan. Militaiyssn bolsat.
wieki uważał za svosowne, dać pierwszeństwo robo  
trakom zajętym w przemyśle wojennym, z  !>omPię­
ciem tych, którzy me byli w nim zainteresowani. 
Tymczasem dla wprowadzania w czyn akcji odbudo­
wy należaio zająć się losem robotników kolejowych, 
maszynowych, górniczych, gdyż elementu te w pierw­
szym rzędzie ułatwiłyby gospodarkę. Tu zatem znaj­
duje swe wytłómaczeme, z każdym dniem rosnące. 
niezadowolenie w kraju, Rząd sowiecki tam jedynie 
tylko utrzymuje swą równowagę gdzie wpływ jego 
oparty na bagnetach utrzymywać ją pozwala. Wąsy 
rolnicze jednak me udało się mu nigdy woli swej pod­
porządkować; nie istrueje bowiem siła. która potrafi- 
laby piętnaście milionów gospodarstw roiuych zapo- 
mocą dikretti państwowego zesrejalizować. Głód, nę­
dza, uradek przemysłu i rolnictwa, a przytem z tru­
dnością wstrzymywany bunt, to są owece bolszewi­
ckiego systemu, smutne następstwa szalonych przed­
sięwzięć, pogardy prd\va i sposobu traktowania ol­
brzymiego narodowego organizmu. Z dyktatury prole- 
tarjatu utworzyła sję w krótkim czasie bezwzględną 
dyktatura nad proletarjatem. Aby władzę tę utrzj mać, 
trzeba było zmienić kierunek postępowania i zwrócić 
się ku tej taktyce, która przez jak!§ czas istnrała jo­
dynie w słowie, ale nie w czynie.* Już w marcu 1918 
r. Trodki w  mowie swej wygłoszonej w Moskwy za- 
zraczył, iż należałoby użyć dla dobia państwa pozo­
stających nieczynnie techników, inżynierów, lekarzy, 
profesorów, oraz byłych oficerów, których wiedza 
stanowi bądź co bądź część na-odowego majątku, a 
których fachowe wiadomości potrzebne są dla zorga- 
nizowania państwa. Od oświadczenia tego, aż do cza­
su zmiany dotychczasowego systemu pozostawała je­
dnak do Przebycia droga bardzó długa j bogata W 
ziTyany,' Podstępy, sposoby, którymi operowała' cpu*

1 blika sowiecka nad brzegiem Przepaści. By uylknąó 
katastrofy; puszczono w ruch wszystkie możliwo siły. 
Chciano ratować władzę bolszewicką chociażby be* 

jboiszewizmu, dlatego ustępując rolnikom zaprowadza­
ło wolny handel, dlatego rząd sowiecki gotów je*5 
zapewnić średniemu przemysłowi w mvśł poprzedni^ 
go porządku rzeczy przywilej? i ułatwienia i dlatego 
ten sam rząd, który chciał w  całym świecie wynisz­
czyć zupełnie kapitalizm, stara się obecnie a tesifC 
zagra.rcznych kap [fałów. Układy handlowe zawarte * 
Anglią i Niemcami, program tyczący się koncesji * 
ustalony na ogólnorosyjskim kongresie* i wicie innych 
przedsięwzięć gospodarczych wskazują na ożywić*-* 
działalność rządu, pragnącego w ybrrąc z trudąej Sj" 
tuacji. Pokrzywdzona, na ostatni plan usunięta bth5' 
żuazja ma się obecnie odrodzić,i dzień w  którym 
sja rozpocznie nową erę gospodarczą zdaje się zolłf 
szybkim krokiem. Bełszew'zm zawiera pokój z kapi*r  
fizmein i to jest w chwili obecne! jednym z najb|[|g 
dziej charakterystycznych wypadków w Rosji 
otrząsnął się wreszcie z utopijnych, nie dających 
przeprowadzić zamysłów*! stanął oko w oko z rżeć", 
wiśtością. Przyznać należy, iż nie obawia się on p«w 
po»wać orwarcie i tem odróżnia się od wielu i . 
którzy ukrywają Pod sztuczną maską swoje prat
we przekonania. Rosja zwraca się ku hurżuazjj; istr| j i  
w niej mimo to politycy, którzy odwracając się 2 [:f. 
Chęoią t»d bols/ewizmu, zwalczają równocześnte 
talistyczny porządek gospodarczy. Lenin musi
także pewne ukryte myśli i jest pmwdopodob-iet^ « 
chce on zyskać na czasie i prze? akcję na W scho^ , 
ub«czn;e zwalczać wielkte mocarstwa. \V chwHi 
żącej widzimy rednak tylko zdecydowane bankru- ^ .  
jego idei przewodnich i pie*>v itnych planów Próby 
stosewywania bezwzględnego terroru zawjoał/-
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Korfanty i Ltoyd Georg
Fak różni są ci dwaj przewódcy ludu: Wojciecn 

Korfanty, Ślązak i Lloyd Georgę, Walliiczyk. Bo cho­
dak młoda, niedoświadczona, otoczona zewsząd wro­
gami czyhającymi na jej unicestwienie, Polska nie

v

może się materialnie zmierzyć z wszechświatowem 
mper;' łp  brytyjskiem, jednakże Europą znalazła się 

wobec faktu: pojedynku powstańca śląskiego z an­
gielskim prezydentem ministrów- Ten krzyczy, gnie­
w a się i uderza pięścią w stół parlamentarny: „tak 
ma być"! „Śląsk jest niemiecki i będzie niemiecki**. 
Tamten spekojme odpowaadai: „Tak nie ma być“.
„Śląsk jest i będzie polski'*.

; Starcie dwóch potężnych wól. Która zwycięży? 
Ta, która opiera się na fundamencie prawdy, bo za 
Ptwwdą stoi natura, która jest niepokalaną prawdą.

> Lloyd George, który urósł na d^żdżach demo­
kraty zmu aż do czubka piramidy władzy, sprzenie­
wierzył ;ię tfcmu żywiołowi; który go urodził1 i wy­
wyższył. Trybun, któremu ludy świata gotowały się 
postawić monument ze spiżu na wiekop-jtuność, jako 
pokojowemu rozjemcy i organizatorowi, okazał się 
tylfco arcyspi*ytnym przedsiębiorcą politycznym. An- 
gfja powierzyła mu swój honor, honor wprawdzie 
gatunku specjalnego, ale przecież narwet łwuior ku­
piecki opiera się na pewnych stałych punktach, a on 
obszedł się z tym honorem, jak barbarzyńca z dzie­
łem sztuki. Naprzód — Jedyny z przedstawicieli wiel­
kich mocarstw' — pogodził się z bolszewickimi mor­
dercami: Rosji. przez ten śmiertelny dotyk zaraził 
chorobą własną ojczyznę, a nie widząc wyjścia, zdał 
się na łaskę i na nielasłcę międzynarodowego kapita­
łu żydtowskidgo. Przez fatalistyezną ironię losu, pod 
przekleństwem złego czynu, przywódca ludu oddał 
ten lud w ręce najstraszniejszego wroga, w bezlitosne 
ręce giełdowego pieni? d-za. który nie rozróżnia krwi 
ludzkiej j atramentu. Przyjdzie czas, że ta zbrodnia 
wyjdzie na forum publiczne, ale jest to wewnętrzna 
sprawa Anglików.

Do dnia 13 maja br. parlament angielski nie znał 
uniesień ao by to słynną jego specjalnością Purytańska 
obłuda wdziewała zawsze westrńmsterskt-e rękawi­
czki i po kupilecku obławiała się sowicie. Aż naraz 
staje wobec czcigodnych dżentelmenów zapieniona 
furja żydowska, odzierając interes z wielce pożyte­
cznych . pozorów. To się nazywa Dtzebraniem miary, 
czyli potwornością. I jeżelibyśmy uznali za dobrą 
metodę wychowania publicznego, polegającą na krze­
wieniu dobra1 przez forsowne pokazywanie i szczepie­
nie zła, Polska powinnaby uczcić Lloyd George*a nie 
mniej, niż Bismarcka.

Korfanty, również „ani z soli, ani z roli“ powstały, 
dziecKo gór tuka) i Polak w kajdanach, nałożonych 
przeź politykę europejską, inaczej zrozumiał swoje 
posłannictwo dziejowe. Gdy nieustanne odkładanie 
rpystrzygnięcia sprawy Gornego Śląska, niema igra-
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szka losami narodów, drwiny z zasad, postawionych 
przez traktat v, ersalski, wy kazały jasno, nawet dla 
dziecka, że okoliczności polityczne od roku 1918 do 
dnia dzisiejszego zmieniły się niesłychanie n~>: korzyść 
Niemców i że sprawa Górnego kląska jest na drodze 
„przeszachrowania**, Korfanty użył całego swego 
wpływu, aby na czele ludu, którym targu] 4, przeciw­
ko niecnym zamiarom zaprotestować. Cokolwiekbądź 
mogą teraz napisać traktaty papierowe, lud górno­
śląski już nigdy zniemczony ,’nie będzie. Spiżowymi 
głoskami powstanie śląskie w dziejach zapisane. Z je­

dnej strofy walczy ’ud. — z drugiej bandy napływo­
wych Niemców, żądne utrzymania takiego złotego 
jabłka, jakim jest Śląsk.

Jakiemi drogami pójdzie chwil*wo chaos polityki 
europejskiej, inspirowany przez złotych żydowskich 
możnowładców, trudno przewidzieć. W każdym 
razie każde odebranie lub narzucanie praw polity­
cznych ludu śląskiego mogłoby b y ć  tylko chwilowe. 
Biegu rzeczy nie odwróci nawet Lloyd George. Kor­
fanty w historii już .zwyciężył.

Ignacy Qksza Grabowski.

Z DNIA

Feretrony polityczne
Istnieje w cerkwi prawosławne! zwyczaj odwie­

dzania grobów w dniu Zielonych Świąt, Podobną uro­
czystość pamiętam z czasów pobytu w Kijowie. Ty­
siączne tłumy ciągnęły w  dniu tyrm na cmentarz, nio­
sąc zawiniątka naładowane żywnością i napitkiem. 
W]lctn3.Iy te rozkładano nistę#nie na grobach, koło 
których ustawiały sję całe towarzystwa i pochłaniając 
smaczną ilość jadła i napitku wskrzeszały w ten sposób 
pamięć umartych. Pod wieczór ieszcze z cmentarza 
dolatywał rozgwar rozbawionych towarzystw, chi­
chot flirtujących par i głuche echa grobów , na których 
pozostawiono resztki jariła, odczepny dar żywych dla 
tych, którzy o wikae doczesnym iuż dawno napom­
nieli.

Zwyczaj prawosławny utrzymu się w cerkwi 
unickiej z tą różnicą, że ludność ruska w naszym 
kraiu nie przywiązywała d^ niego większej "agi. Do­
piero w roku >becnym nie cerkiew ale polity ćzne or­
ganizacje ukraińskie nadały obyczajowi cerkiewnemu 
charakteru nwiifesticji politycznej. Odwiedzanie gro­
bów obirało sobie za cel mogiły 'b . żołnierzy ukraiń­
skich. których pochowano ną cmentarzach lwowskicn. 
Mogi? tych nśfluzyli ukraińcy około 80 i do nich to 
jnieraały przez ubiegłe dwa dni z -Pod ęerfcwi Preo- 
brażeńskiej w ul. Krakowskiej manifestacje cerkiewne. 
Charakterowi tych manifestacji nałoży się słów kil­
koro, * ■ s*

Ukraińscy agitatm-ziy od dłuż-^egp czasu agitowali 
w tym kierunku, by ukraińcy mieszkający we Lwo­
wie swoim licznym udziałem nadali manifestacjom 
najhardziej imponujący charakter. Pod tym wzglę­
dem spotkał ich we Lwowie gruby zawód Wprawdzie 
w manifestacyjnym pochodzie wzięło udział do 1000 
uczestników, jednakże Liczba ta jest znikomą, jeżeli 
weźmie się pod uwagę, że samych dziewcząt i męż­
czyzn obsługujących*feretrony i chorągwie było oko­
ło 500 O ile chodź1 o tą część pochodu, charaktery-

stycznem jest, że prawie wszystkie chorągwi® cerkie­
wne obwieszane są żóttP-nieb-eskimi wstęgami, którc- 
mi również przepasają sobie ramiona dziewczęta nio­
sące feretrony. Jest :o jeden z licznych dowodów usi­
łowań Ukraińców, którzy cerkiew* s " ą  biorą na wy­
łączny użytek swych politycznych zamierzeń.

W pochodzie rozdawano żałobne etykiety, niesio­
no skromne wianuszki. Dekoracyjna część pochodu 
stanowił głównie zastęp skautów i skautek ukraiń­
skich. O ile inteligencji ukraińskiej nie widać było w 
PC chodzie, co świadćfcy 0 znikomei Jtj wc l wiewie ilo­
ści. o tyle skauci reprezentują poważne usiłowania 
Ukraińców wychowania młodego pokolenia inteligen­
cji na ideałach 1915/19 roku. Mimo opiewanego na ła­
mach pism ukraińskich rzekomego uciemiężenia ukraiń 
ców, zastęp młodych „boriów“ odchował się we Lwo­
wie w ostatnich dwóch latach wcale pokaźny. Wcale 
efektownie prezentowały się zwłaszcza sk sutki ukra­
ińskie, ubrane w płócienne hełmy, na wzór czapek 
p;tcnoty rosyjskiej z c’-asów iwana Groźnego uszyte.

— Pozir? — brznualo co chwilę, trzeba czv nie 
trzeba, krótka komanda i pochoJ zatrzymywali! co 
chwilę przez niosących feretrony, by się wydatniej 
pokazać spacerującej publiczności, ruszał dalej.

Najbardziej jednak rozczulający był widok pewne­
go _  zdaje się — rzemieślnika, który reprezentował 
dawne pokolenie z  przeJ 1913 r„ Jawne zamiłowanie 
i światopogląd ukraiński. Symbolicznie wyglądał zawic 
seony jego piersi m etil austrj.iok z podobizM b- 
cesarza austriackiego Franciszka Józefa I. Duma zape­
wne rozpierała pierś mołojca, gdy kroczy! dumnie 
obok feretronu, przypominały się mu zapewne dumy 
ukraińskie w  takt marsza Radecki -go grane. Te ci za- 
Pewne, gdyby mu przyszło przejąć komendę nad po­
chodem. krzyknąłby chętnie przed ouwachem na Placu, 
św. Duchh staro-mołojskh:

* — Habt ąchP (Ora.)

R arańoza
(Ciąg dalszy.)

Rok 1915.
Pamiętna szarża 2 - go -szwadronu ułanów polskich 

Pnd cW óu7twern rotmistrza Zbigniewa Dunin Wąso­
wicza pod Rokitną z czerwca 1915 r. miała miejsce 
POd Rokitną w  Rarańczy, tuż Przy granicy bessarab- 
5kiej. Druga Rokitna leży w Bessarabji tuż nad granicą.

Komenda austriacka posłała na moskiewskie oko- 
Py 2 - gj szwadron ułanów polskich na zupełną i lekko­
myślną a raczej zbrodniczą zagładę. Kwiat młodzieży 
polskiej i adł ich ofiarą, a groby tych bohaterów leżą 

cmentarzu w R anńczy i nie ma nikogo, ktoby się 
nierni zajął.

Na tym cmentarzu pasje się bydło i trzoda ■chlew- 
? a» a chłopacy wiejscy zrywają napisy, krzyże opadają 
1 siady, .odzie i kto spoczywa, giną.

Grrćcz tych bohaterów 'sooczy wa na tym Samym 
cmentarzu może setka, a może i więcej naszych roda- 
k°w 2 ]3  pufku krakowskiego. — I ślad po nich zaginie. 

Rok 1916. e
Mieszkańcy Rarańczy mi-li tak zasząrganą op.tnję 

Przez żyda Naft alf go Kulę, że wojskowość nikomu rie 
dowierzają wskutek tego w dniu 16. stycznia 1916 r. 
Już przy końcu pamiętnej otenzywy rosyjskiej — ćalą 
'rieś w kilka godzin ewakuowano (wieś o przeszło 5300 
mieszkuf-cach i 1200 domach mieszkalnych) i uniemoż­
liwiono ludności Wwiezienie swego dobytku.

Wszystko, co ludność posiadała, pozostało na miej- 
s?u i wojska austro - węgierskie wszystko zużyły dla 
®iebie i gdy pp przeszło półreznej tułaczce mieszkańcy

tej wsi do domtt U krócili — zastali straszne pustki, 
domy bez okien, bez kuchni, bez pieców, powały po- 
ździerane, ba nawet mie jscami poszycie z dachów zdar­
te, płoty, parkany, niektóre budynki mieszkalne, a pra­
wie wszystkie budynki gospodarcze zdemolowane, u- 
rządzema domów, sprzęty gospodarcze, żywność, pa- 

/sza, kukurudzę, zboże itd. doszczętnie uprzątnięte.
Śtraszna nędza i fuina- wyglądała wszędzie.
Mimo tego ludność bez otrzymania jakiegokolwiek 

odszkodowania, bo wieś zajał nieprzyjaciel, wzięła s.ię 
znowu dc. pracy, o ile możności pola obsiano, życie się 
budziło i otucha znowu wstępowała w serc*, nareszqle 
przyszedł

Rok 1917
i ausmo - węgierskie i niemieckie wojska wvparły 

Moskala z Rar?"czy. I radość zapanowaia powszechne* 
lecz niestety na zbyt krótką chwilę, gdyż ci Wierni po­
tomkowie Hunnów, Wandalów i Gotów rozpoczęli 
wszystko co było zabierać doszczętnie, zabrano paszę, 
zboże ze stodół i z poh, kukurudzę na polu wyłamano, 
ziemniaki wykopano. _ . Przyszła więc straszniejsza 
nędza — jak wszystkie poprzednie-razem wziąwszy.

. rzeba byio widzieć jak kobiety* dzieci, Ctarcy i 
różne niedołęgi na przyszłą wiosnę znosili na Plecach 
mąkę, kukurudzę i ziemniaki, trzeba. bvło widzieć jak 
za paszą, po sąsiednich, ba, nawet o kilka mil oddalo­
nych wsiach rozbijano się, trzeba było widzieć, iak za 
100 klg. kukurudzy płacono po 1.000 kotr., a za 100 klg. 
ziemniaków po 2CG kor. — Wszystko co ludność, po­
siadała 1 oszło w tych clężkifch czasach!

Szkodę w r. 19)7 wyrządzoną, częściowo wyna­
gradzano w r. 1918 i za- kukurudzę dawano odszkodo­
wania Po 36 kor. za 100 klg., z czego jednak strącano 
jedną trzecią część, a więc rzeczywiście Płacono po 24

kor. za lub klg. kukurudzy! — Do dz-;ś dnia w więk-. 
szej części szkód z m 1917 nie wypłacono i wiele kwi­
tów od tego czasu między) ludnością znajduję s.ę nie. 
zrealizowanych.

Rok 19IS.
Po r°kc;u brzeskim w całej Polsce wybuchło o-; 

burzenie przeciwko mocarstwom cęntra’nym i resztki 
wiary do nich — pękły jak bańki mydlane.

Luty7 1918 r. był dla naszego naiodu chwilą prze­
łomową, a w dniu 15. lutego z obozowis^ z Mama/o­
wiec, Lużan. Zastawny itp. ruszyły legjony polskie p oi 
dowództwem brygadiera Hallera w pełnym rynsztun­
ku bojowy m w kierunku Rarańczy, by przepić się 
przez lli'h austro - węgierską w głąb Rosji. Część le- 
gjonów ptjskich, a szczególnie tabory, dostała się do 
niewoli austro-węgierskiej, dzieje tych bohaterów na­
szych w' Huszt itd  są wszystkim znane, lecz znaczny 
oddział, l>r kilka tysięcy' wynoszący pod. osebistem do­
wództwem brygadjera Hallera orzebił, sri przez Pola 
raranitekie, gdzieś Pod Rokitna i przeszedł do Rosji.

Ci bohaterowie przeszli całą R°się, walcząc bądź i 
to z Austijakamj bądź to z Niemcami, bądź to z ban„

! dami chłopskiemi podjudzonemi przez wojska mo-,
1 carstw centralnych. Wielu poległo, wielu cuostało sję 

do niemieckiej niewoli, wielu rozbiegło się po Ukrajnie. 
skąd pćżnjej przedostali się do formacji generała Żeli­
gowskiego, lecz znaczna część mimo wszystko, dosta­
ła się z brygadjer-em Halle-em d<t'-1 Francji.

Hallerczycy nieodwołalnie udowodnili, że Polska 
njc wspólnego nie ma z mocarstwami centralnymi i to 
jest bodaj najważniejszy momen: dziejowy w naszej hi- 
storji, że niepodobna go pommąć.

tDok. nasU
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GLOSY PUBLICZNE.

Dohąd nas prowadzi 
fzw. faleraaeia mlifyczas.

Poucza nas lustorja, że tolerancja polityczna nie 
faz dortre nawet przynosiła owoce. Nie powinna je- 

j'dcak nigdy tolerancja rść tak daleko, by stała się 
j wprost policzkiem wymierzonym pamięd tych, któ- 
.rzy  krwią zaznaczyli przynależność nierozerwalną 
danej połaci państwowe), bo wówczas rodzi ta tole- 

jrancja rozgoryczenie i rozgoryczenie słuszne do tych 
V czynników, którzy nią się kierują i których krótlco- 

jwzroczna polityka zle tylko nieść może owoce —bo 
; przedewszystkiem za słabość uważaną będzie —, i 
'może już jest.
i . Jeden z członków hajdamackiego sądu połowę* 
'£ o w Złoczowie, ktć-y to sąd z bezprzykładną nie­
nawiścią szalał przeciw wszystkiemu uo „Polside1* i 
w kićrym z końcem marca i początkiem kwietma 19 
roku zamordowano szereg najlepszych synów Mało- 

.polski wschodniej po bartarzyńskiem ich skatowaniu, 
w któ-ym to sądzie do średniowiecznych uciekano się 
tcitur, jeden z członków tegoż sądu polowego, kole- 
ga i towuiziysz zatem takich łotrów, jak Konasze- 
wicz, Żmur, Feszczur, Szawała, Dobrzański, Jamo- 
wicz. Leśniak i Florencow — MichaL Pawluk zasia­
da dziś jako sędzia w polskim sądzie powiatowym w \ 
Rawie ruskiej — po reaktywacji i zlożeiiti przysię­
gi polskiego sędziego S. 29. XII. 19 ?0 roku.

Czy ów Pawluk czynny brał udział w  pamię­
tnym n™  sądzie doraźnym, który wieczystą hań­
bą okrył jego bezpośrednich sprawców i pośrednich, 
jak Juryk, Wanio i wielu innych — stwierdzić nie 
mogłem. Mam natomiast przed sobą pismo „Polskiej 
Organizacji Narodowej w  Złoczewie11, które podaje: 
„że dezerterów ukraińskich, których sprawy prowa­
dzi’ Pawluk i między którymi byli i Polacy — roz­
strzelono około trzydziestu**.

Więc do tego już doszło, że w  Rzeczypospolitej 
Polskiej może być sędzią człowiek, który zasądził na 
śmierć lub pośredniczył w zasądzeniu fta śmierć Po­
laków za to, że nie chcieli pójść walczyć przeciw bra>- 
ctom?

O drugim i  wymienionych wyżej, Dobmńsklm, 
krążą pogłoski W Złoczowie, że przebywa w Nadwór- 

,nej jako kandydat notarialny...
, Może te słowa, pełne zaiste garyczy i sądzę uza* 

sąćnłonej chyba zwrócą uwagę miarodajnych czynni­
ków i spowodują częściową choćby rewizję, t. zn. re. 
aktywacji w Małopolsce wschodniej, czego mają p ra ­
wo żądać ci, którzy me wahali się nigdv stanać w  
bezwzględnej obronie polskości tej ziemi i może tez 
znajdzie się poseł naszego Sejmu polskiego, który 
sprawę tę podniesie przed areopaigiem narodu, — 
a w reszde może i „nd czasie*4 obecnie taka uwaga.

0
Dr. Jan Arnold.

0  dradze do aiftarastlu.
Wiceminister skarou P. Strassfcurger w drodze do 

Bukaresztu dokąd jak wiadomo wyjeżdża celem sfi­
nalizowania i podpisania traktatu rumuńsko-polskiego, 
zatrzymał się wczoraj we Lwowie. Wiceministrowi 
towarzyszyło w  podróży 6-eiu urzędników minister­
stwa skarbu, a mianowicie: delegat min. spr. zagr. 
Zbyszewski, ekspert ekonomiczny P. Temnenbaum, 
delegat dla handlu i przemysłu P. Gawroński, P. Ko­
nopka i delegaci innych ministerstw oraz sekretarka 
stenografii tka francuska. Na dworcu powitali gości 
wiceprezydent Zimny, radca Drożyński, dr. Tenner, 
dr. Paneth i inni. Z dworca udano się do Izby handlo­
wej j przemysłowej, gdzie powitali ich prezydent Neu­
man i dr. Baczewski fj towarzystwie wybitnych oso­
bistości ze sfer przemysłowych, hanolowycb j banko­
wych. Po oglądnięciu gmachu, Po którym oprowadzali 
go^ci Prezydent B"tczewski i sekr. dr. Trawiński, go­
ście zwiedzili Instytut technologiczny, poczem oabyła 
się w s?li sekcyjnej konferencja w  sprawie ..Tai ków 
Wschodnich14. Po przedstawienia w krótkości celów 
„Targów Wschodnich*4 Przez p. Turskiego, zabrał 
głos p. Wiceminister Strassburger, wyjaśniając stano­
wisko rządu polskiego w  sprawach hmdlowych, a 
specjalnie handlu ze W-’chocem. Reglamentacja handlu 
została na radzie ekonomicznej ministrów zniesioną, 
a do 14 dni ukaże się rozrorządzenie rządu zaprowa­
dzające wolny handel ogianjczony tylko listą towarów 
zakazanych, przedewszystkiem luksusowych. Rząd 
polski zwraca baczną uwagę na handel z Rosją i ze 
Wschodem, rozumiejąc znaczenie hardlu tranzytowego 
przez Polskę i prowadzi w  tych sprawach pei trakta­
cie z rządami ententy. P. minister poćkreśhwszy wiel­
kie znaczenie haudlu tranzytowego ze wschodem dla 
dobroD j tu ekonomicznego Rceczyposp^rtej stwierdził,, 
iż Lwów, ze względu na swoje położenie geograficzne 
jest predestynowany do odegrania szczególnie ważnej 
roli W tym handlu i że inicjatywa urządzenia rmędzy- 
ńarodowych ,,Targów Wschodnich14 weLwowie będzie 
poparta przez wszystkie czynniki rządowe, gdyż za­
mierzenia te pokiywają się z .ntcncjąmi polityki go­

spodarczej Polski.i •

Z Orenimręa da Lwowa. -
(Powrót r  niewód fcolsrewlckjoj. — O ló r Jeńców 
Tocku Orennurg 1 życie w nim. — Mrzonki bol­
szewickie w życiu praktycznew. — Głód i nędza.

Ceny najniezbędniejszych środków do życja}.*
Znany tutejszy lekarz okulista dr. Jerzy Hołodyń- 

ski powrócił niedawno z niewoli bolszewickiej i udzieli)! 
naszemu sprawozdawcy szeregu ciekawych informacji 
ze swej 6 - c ’oIetmej tułaczki i trzyletniego przeszło po 
bytu w Grenburgu na Syberji.

Dr. tlołodyński jako st. lekarz wojskowy w  Prze­
myślu dostał się do niewoli rosyjskiej po Poddamu się 
Przemyśla w  r. 1915. Początkowo przebywał w Kijo­
wie, gdzie zetknął się z całą tułaczą kolcnją Polską, 
następnie pizowiczior.o go do znanego w  martyrolog^ 
wojennej obozu jeńców w Tocku, gdzie dr. llołodyń- 
ski był świadk:em najstraszniejszej w świede epidemji 
tyfusu plamistego. Na 16000 zgromadzonych tam jeń­
ców pacho ofiarą tej strasznej choroby 9.500 a więc 
prawie dwfe trzecia wywieszonych spoczęło na cmen­
tarzyskach rosyjskich.

Szczęśliwie ocalony dr. Hotodyński przewieziony 
został do Orenburga nad rzeką Uralem i tam jako le­
karz szpitala dotrwał do chwili cudownego iście oswo­
bodzenia się z niewoli bolszewickiej.

Orenburg, stolica gubernji tei samej nazwy, ob­
szaru, jak wiadomo, dwa razy tak wielkiego iak Niem­
cy I Austro-Węgry razem, przed wojną 1-czyła Prze­
szło 200 C00 mieszkańców i ma klimat syberyjskio- 
stepowy. Istnieją tam tylko dwi3 pory ioku: zima i 
lato. Mrozy dochodzą tm  do 40 stopni R., a lata też 
nad wyraz upalne. Z ustmietrr mrozów ciepłota wkrót­
ce dochodzi lo f5 stopni, smogi i lody Jda się w 
oczach zmkają a wokoło bezgraniczne stepy pokry- 
.wają się w re t bumą roślinnością. Widok tych olbrzy­
mich stepów, pokrytych wysoką trawą, tulipanami i 
przeróżmemi barwnemi kwiatami wprost 'oczarowuje 
widza, sikia woń upaia. Niiwj-słowi&ny ten iednak czar 
trwa tylko 4— 6 tygodni bo wnet stepy zamierają pa­
lono strasznym żarem słońca. I zaczyna się dla mie­
szkańców Orenburga straszne życie.

Tropikalne lścin upiły tamują oddech a przed pa­
lącymi promieniami słońca tu cm a się gdzie schronić, bo 
w mieście brak w  zupełności drzew i zieleni, zaś wiatr 
stepowy roznosi co chwilę olbrzymie tumany szaivr> 
ceglastego pyłu, który wciska się wszędzie, pokrywa­
jąc wszystko i wszystkich grubemi warstwami. W o­
dociągi zasi] me wodą Uralu, z powodu braku filtrów 
dostarczają wody brudnawo-cz<trwonej, o niesamowi­
tym smaku, a dodawany do niej ałun, u4© wiele po. 
maga.

Do Orenburga roszczą sobie pretensje Koeacy, 
Baszkirowie i Kirgizi. Rząd bolszewicki przyznał ra­
cję Kirgizom i Przezwał gubernię Kirkrajem. Ale i 
dziś los kraju i miasta niepewny, z ustaniem mrozów 
rokrocznie jakieś niewidome siły zrywają szyny k le ­
jowe, odcinając konwńkacię & wilki białej i Czerwo­
nej armji na porządku dziennym. W  r. 1918 Kozacy 
ostrzeliwali miasto od marca do września i mieszkań­
cy przechodzili istne piekło. Obecnie walki odbywają 
się daleko poza, miastem ale na razie czerwona armja 
jest górą nad zieloną.

Szano wny  nasz informator opuścił Orenbuw 8-go 
marca br., udzielił nam zatem najnowszych itiforira- 
cjl z tego raiu bolszewickiego.

Zasadą bolszewików iest, że wszyscy mają pra­
cować i za to mają być żywieni^ na koszt państwa. 
Od pracy nikomu nie wolno się usuwać. Kto nie 
zgłosi się do pracy (truiowaja powinność) w  war­
sztatach czy instytnciach rz?. lowych, bywa używany 
do najcięższych robót: czyszczenia dróg, kanałów, 
usuwania śniegu z torów kolejowych, przyczem pę­
dzi się ich setki wiorst wśród Pustjch stepów, gdzie 
najczęściej giną z mrozu 1 głodu.

Każdy pracujący ohrzymuji legitymację, która 
mu otwiera wstęp do rządłwęj restauracji, gdzie do­
staje obiad składaiący się z nieokreślonego koloru i 
smaku zup:,-, trochę Kaszy a dwa razy w tygodniu 
kawałek ryby lub mięsa baraniego, końskiego lub 
wielbłądziego. Ponieważ w restauracjach tych nanute 
brud i niechlujstwo ni i do opisania, brak kompletnie 
naczyń, tylko niektórzy i to bardzo wygłodniali „ro­
botnicy*4 korzystają z tych restauracji. Naszemu infor­
matorowi, jako lekarzowi szpitala, przysługiwał przy- 
wilei pobierania środków spożywczych w naturze-

Racja żywnościowa, laką otrzymywał, nie mogła 
zaspokoić nawet najskromniejszych potrzeb'głodomo. 
ra. Oto pobierał on z rządowych składów 30 dk, Chle­
ba dziennie, a na cały miesiąc Vi funta cukru, 5 fun­
tów kaszy, 1 funt tłuszczu roślinnego. 7'/.' funta mięsa 
Vi funta mydła i 1 pudełko zapałek. Naturalnie racie 
te i obiady nie wystarczały, zwłaszcza, że o śniadania 
i kola-cie rząd nie starał się; trzeba było zdobywać 
przemysłem potrzebne do życia środki. Ponieważ 
wszelki handel był wzbronimy i sklepy zupełnie nie 
istniały, wytworzyły się tolerowane przez władze so­
wie ckie a oryginalne pod względem wyglądu targi 
(tołczki).

W jednym kącie phcu gromadziła się dawna ary­
stokracja (burżuje) Orenburga. byłe bogate kupcowe 
generałowe, właścicielki dóbr i kamienic, które wy- 
sprzedawały resztki rucn omaści pozostałych im po 
grabieży. Ceny rozmaitych przedmiotów dochodziły 
do wprost fantastycznych cyfr. Stara suknia lub ubra­
nie męskie kosztowało 100- 200 tysięcy rubli, Prze­

ścieradło 15 tysięcy rubli, sztuka bielizny 12 tysięcy^ 
rubli, trzewiki męskie czy damskie 80—90 tysięcy 
rubli, buty 250 tysięcy rubli, talerz 5- -6 tysięcy no­
bli, samowar, którycń dawniej na Syberji było bandse 
dużo, 40—50 tysięcy rubli, lustro zaś ezitlono na ka­
wałeczki, a  za kawałek taki płacono 1500 rubli.

W  innej części placu rozmaici przekupnie sprze­
dawali środki żywności, a ceny -'eh były nssiępuiace: 
funt chleoa kosztował 3— i  tysięcy rubli, funt cukru 8 
tysięcy rubli, ćwierć fun+a herbity 15—20 tysięcy ru­
bli, mięso stosunkowo było tonie, bo funt wołowego 
końskiego lub wielbłądziego kosztował 900 rubli, HI 
funta tytoniu 3.—4 tysięcy rubli, paczka zapałek 300 
rubli, lhr mleka 1090 rubli itd. Od czasu ao czasu 
czerczwyozsaiki urządzały obławy, wszystkich prze­
kupniów aresztowano, a  po skonfiskowaniu im przed­
miotów i g»Tówki, w ypis Jcflftó na wolność. I dziwna 
rzecz, natychmiast po obławie, targi zapełniały się "a 
nowo tymisamymi przekupniami i d  sami leupcy han- 
dlowali dalej rozmaitymi artykułami przyniesionymi i  
domu, tylko, że ceny targowe rosły. Przekupnie li­
cząc się ,z konfiskatą tylko część towarów wynosili 
na targ, a mimo rzykan i represji czerezwyc«ajek. 
„tołczlri44 były stałe zapelirone, choć wolny bandei 
byl ostro wzbroniony. Skąd czerpano fundusze na 
tak bajońskie wydatki o tem w następnym artykule-

3z.

Z KRAJU
S Lra  SÓL

Rzucona w Pogórze odepchnięta ÓS Hnji kolejo­
wych, przeżuwa swoją przeszłość Stara Sól. Stara 
Sól jest miastem o Przeszłości, choćby tego nie do- 
niyślił się nikt, patrzący na niezbyt wielką ilość dom- 
ków. tulących się do siebie w ciszy. Bo cechą ude­
rzającą jest ogłuszająca cisza, jaka panuje tu wszech­
władnie. jakby znieruchomienie dawnych form życia, 
tradycji, nigjiczącej się z całym światem, który po­
szedł gdzieś nai -rzód. Mówię tu o treśd  życia i pracy 
zawodowej tych, co to  miasto dziś tworzą, t. j. kilku- 
cdesięciu rodzin mieszczą nskich.

Miała Stara Sól swoje wspaniałe czasy za dawnej 
Rzeczypospolitej. Miasto bogate, bo własnością jego 
ty ły  grunta na terytorium okończnych wsi i lasy po- 
blizkie — byio siedliskiem przemysłu rękodzielnicze­
go, który zgrupowany w cechy i obdarzony różnymi 
przywilejami, rozwinął się \yysoko. Do dziś pozo­
stały cechy bednarski, garncarski i t. o I dz ś każdy 
z mieszczan jest prawie zawsze rzemieślnikiem i dziś 
można natknąć na domy, gdzie całe rodziny lepSą 
zabawki z gliny, — ale produkcja wykonywana na 
bardzo dawny sposób, a już o dostosowaniu się do 
obecnych warunków zbytu l mowy niema'.

Przynależność do cechu jest tu dziedziczna, bo 
jedynym kitem, kióry jo trzyma, są prawa dio wyrę­
bu lasu. czy używania glmy na znacznych obszarach. 
Dla tych tylko zysków istnieją przedsiębiorstwa i dla 
nich ograniczają ilość pracowmków, przyjmując tylko 
uczniów, pochodzących z rodziny wspóczłonków sto­
warzyszenia. Przypływ nowych, dzielnych sił, jest 
wykluczony, a dawne rodziny nie myślą o zmian:e 
systemu predukej:. czy zbytu, czy choćbv tylko a 
zastosowaniu nowych narzędzi. Produkuje się w  spo­
sób dawny, jaknajmniej ekonomiczny, a wyroby po­
zbywa się pośrednikowi żydowskiemu, lub wiezie slłj ' 
je na targi w okolicznych miasteczkach, oczywista 
każdy rzemieślnik osobno.

Naturalnie zyski takiej produkefi są tńinhnalne, to 
też głównym zajęciem jest naprawdę u wszystkich 
mieszczan starosolskich rolnictwo. Każdy z nich jest 
właścicielem drobnego gospodarstwa chłopskiego i to 
jest źródłem jego utrzymania.

Ale to zerwanie jakbv z calvm światem, to od­
osobnienie cechów starosclskich ma jedną dobrą stro 
nę. Zachowały się tam staropolskie naarwy narzędzi i 
przyrządów, używanych w rzemiośle i Stara Sól jest 
skarbnicą tych dawnych, jędrnych określeń i nazwań 
n. p. bednarskich, óeznauych nawet naszym inżynie­
rom specjalistom w  przemyśle drzewnym.

Ma Stara Sól parę urzędów, które zdołała u sie­
bie utrzymać, dzięki różnym świadczeniom gminy 1 
żyje tfcż tam drobna garstka inteligencji.'

Nie można zaprzeczyć, że u mieszkańców tego 
dawnego miasta jest zrozumienie dz^iejszego ma­
razmu, chęć do reform, pęd do życia- Zarząd miasta 
różne czvni usiłowania i w'ele ma pomysłów ożywie­
nia Starej Soli. Przypomina istnienie źródeł solnych 
i możność stworzenia żupy solnej, wskazuje tia prze­
piękne położenie i łatwość stworzenia kąpieli sol­
nych. Wdzięcznym zadaniem ministerstwa przemy­
słu, czy organizacji, popierających przemysł rzemie­
ślniczy i diomowy. byłaby działalność organuacykt* 
na polu pracy przemysłowej. Możeby z zamieraią- 
cycli dziś cechów dało się stwo-zyć Kooperatywy1, 
czy też samoistne pracownie, zdolne do produkcji *  
dzisiejszych warunkach.

Stara Sól, pr«cz tradycji przemysłowych, zacho­
wywała zawsze wierność narodowym dążeniom, 2?* 
wsze busolą działalności jej mieszkańców w w a ż n y c h  
i decydujących cirwniach było szczęście i potrzeby 
narodu. W  dawnej Polsce rozkwitła Stara Sól — nie­
wola była czasem jej unadku i ruiny, może w odro­
dzonej Rzeczypospolitej odrodzi się jej dobra woU^

K-Ż-
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nacjonalizm s  pnsdstswieo.a 
Mntfcshieso p ::i y .

Rabindranath Tagore, ooeta i filozof indyjski, 
frzed ośmiu laty wyróżniany nagrodą Nobla, ogłosił 
św :eżo dzieło „O nacjonalizmie1, które ukazało we w 
przekładzie niemieckim.

Rabindranath Tago.e pochodzi z Bengalj i należy 
Ho starożytnej rodziny bramińskiej,' odznaczającej się 
■wielką ilością uczonych i artystów. Ojciec jego był 
wybitnym filozofem, a bracia są malarzami. Rabu dr a- 
nath Ta gore wydal szereg dzid filozoficznych i poezji, 
tłumaczonych na wszystkie priwie jeżyki europejskie. 
Odbył szereg podróży po Azji i Europie, obecnie bawi 
w Niemczech. Duży majątek pozwala mu korzystać 
w życiu codziennem z wszystkich wynalazków cywi­
lizacji — jest zamiłowanym sznurem. Przebywa chę­
tnie w  towarzystwie Furopejczyków.

Mimo dokładnej znajomości Europy, jej mieszkań­
ców, zwłaszcza Anglików — a może właśnie dlatego 
w  dziełach jego przebija się mecięć do Zachodu świata 
i jegc kultury. W dziele „0  nacjonah/mie" Rabindra- 
nath Tagore najsilniej objawia tę niecnęć. Uważa on 
narodowe tendei.-cje jako twór narzucony wschodów? 
przez Państwa europejskie. On sam zetknął się naj­
pierw z narodowem państwem angielskim, Lud Pracu­
jący, który owładnął koloniami, a panowanie swe oparł 
na bagnetach jest dla niego odrażający. Uznaje Angli­
ków jako ludzi, mają oni wybitnych wielkich myśli 
cieli i iudzi czynu. Ale „naród jest dla nas — mówi 
poeta — chmurą, przysłaniającą słońce *. RrbinJra- 
ńath Tagore uchodził w  swym kraju kiedyś za na­
cjonalistę hinduskiego, Który budził narodową świado­
mość. Było to jednak nieporozumienie. W  obecnem 
dzieła Przeciwstawia się hasłu że własny kraj jest 
wyższy rad  ideały ludzkość?, do której całe jego u- 
czude należy. Narodowość jest — według niego — 
zorganizowaną siłą, organizacją gospodarczą i polity­
czną, która często staje się g ó rn ą  dla wyższych form 
żyda. „Nie tvlko poddane wam szczepy — woła Ra-- 
bindranath Tagore — ale w v s^mi, \?y którzy wie­
rzycie, że jesteście wolri, ofiarujecie codziennie wa­
szą wolność bożkowi nacjonalizmu. Przestrzega rrzed 
niobezrieczeństwem, przekonuje ziomków o różnicy 
między. duchem zachodu, który wkracza pod hasłem 
wolnośd, a narodami zachodu „co kują żelazne więzy 
swej organizacji, więzy najsilmejsze i najtrudniejsze do 
zrzucenia jakie zni historia**. (

Iridje od początku miały Problem ras do załatwie­
nia, ale załatwiła go bez walk narodowościowych. 
Uznaje za bardzo pilne załatwienie spraw socjalnvcn. 
Podstawą życia Indji ma być twórcza, z  własnego 
ducha wynikła, praca.

Specjalny rozdział poświęca Rabindranath Tagore 
Japonii, w Którym zwraca się do Japor.czyKÓw z we­
zwaniem: „W y nie możecie lekkiem sercem cywiliza­
cję nową przylmowad zę wszystkimi jei dążeniami, 
metodami i ur ządzeniami. W3’ mulicie uaszą siłę du­
chową, m'łość prostoty, .uczucia socjalne zachować, 
aby nową drogę wytyczyć dla tryumfalnego pochodu 
postępu. Zt wszystkich -crajów Aiji Jed.ia Janonja ma 
sposobność to, co z zachodu otrzymuje, wedle swego 
W(asneg3 zmysłu i w«dje własnych potrzeb użyć. Wy 
m adę szczęście być niezależnymi od zagranicy, stąd 
wasza odpv iedzialność tem Większa, gdyż W imieniu 
Azji odpowiadacie na pytania zadane ludzkości przez 
Europę11. Twardo mówi o Europie w słowach „kul- 
tuna polityczna, wyrosła na gruncie Europy 1 rozsze­
rzona na cały świat opiera się na egoizmie. Podstawą 
jei jest, aby obcych u-al :żnć i zniszczyć, Kanibalów 
ma skłonność, żywi się tem, co innym ludom koniecz­
ne jest do życia.

Dzieło Riabindnnath Tagore'a poety, służącego 
naprawdę kultowi piękna i miłości ludzkości jest 
oskarżeniem przeciw polityce, nacjonalizmowi, skargą 
na duchowe zwycięstwo kultury zachodu,

Rabindranath Tagore nie odczuł, że jego uznanie 
wrze z narody Europy iest dowolem, że jednak n»cjo-

T
codziennie gra rewję 
cieszącą się wielkiem 
powodzeniem

pióra R&orta p-ócz tego M icbalur-uki, B ronow ani, O rdonów na, R in as, M irski, N o sk o w sk a , 
S n p in etorów n a  i  inn i. Bilety Akademicka 6 ., skład nut G. Se fartha, początek o g. 8*15. n28?8

nalizm nie zamknął murów granicznych przed wiarą, 
„w harmonję pełnego cżDwi£Czeasrwa“,

K. J.

a s zy k a  w Paryżu.
(IŁ Ostatnie koncerty).

Zainteresowanie się muzyką obcą we Francji wzroc 
sio oardzp znacznie z Płaszcza obecnie, w czeui nie- 
nw.Jt zasługę ponoszą bahty rosyjskich mstrzów, 
głównie Strawińskiego i Prokofiewa. Zaintei esowanie 
to di tj czy zw łaszcza dzieł najmłodszych konipozyto- 
iów 1 to różnej naro Jawośc*, a nawet rasyj — Z aa- 
gielskicli współcześni-nh kompozytorów wysuwają » C 
ni pł«n Pierwszy B tru c  i Goosen. a prze-"w* żytkiem  
Yanghdn Williams (nr y, r 1872, znakomity organista, 
jak v jny1 wybitnych ko 11. -zytorów angielskich) ciu- 
cja rv*k odbywał w A*»«3 1 Niemczech, oraz u wiel­
kiego \r: nc. kompoeyrn.r t Maurycego l-iccU. Wielka 
olluość jego kcmoozy ii najnoważYtniejszego «‘erun 
ku <dt dza silne dązeni ; do zachowania rdzennie an- 
giclrklego charakteru. Wykon ino w Paryżu jfdno z 
najnowszych jego dzj^ł symfonicznych; „Loudon-Sym- 
phony“, dzieło obszerne, bo liczące... 199 stron par y- 
cji. Oczywiście nie każdy Francuz jest w możności 
zniesienia tej „rodzimej miłości spokoju i wygody** i 
„spokojnej czułości1*, jaką odznacza się symfonia Wjl- 
liamsa, dzieło „skończenie długie**, jak zauważa spra­
wozdawca jednego z Pism pary ^ch . „Atmosfera pod- 
'ondyńskiej wsi, spokojnej i letniej wśród drebnego 
deszczu, gdy mgły owijają w  w atę cal. Ptjsaż, a a, o- 
mat.- tytoniu Virginia. herbaty ceyluńskiej i — irn- 
bieru** przenika wszystko _  oto wrażenie z symio.iji 
Williamsa. Cęchuje ją pewna miękkość ekspress;i, obra 
mowaiiej kolorytem ze szkoły irancuskiej Rayela. An­
gielski muzyk jednakże jest bardzo ostrożny, gdyż 
pragnie — jak wielu etaektyzujących twórców anglo­
saskich — pogodzić „retorykę klasyczną**, widzianą 
u ai^g. kompozytora Elgaia, z kierunkiem francuskich 
neoimpresjonistów, co “iezawsze wychodzi na dobro. 
Jestto jednak mimo yyątpliwych szczegółów jedna z 
najlepszych kompozycji współczesnej Anglji. Posiada 
istotnue angielski rodzimy charakter, do czego dążą 
dziś Anglicy z całym uporem, poiobnie jak Francuzi 
i Rosjanie, w  przeciwieństw ie do Niemców. Dziś by­
łoby to już powtarzanie oklepanych i nieaktualnych 
frazesów, gdybyśmy lekceważyli kulturę muzyczną 
Ang’jL Rzec można śmiało, iż Anglja, Francja i Niem­
cy oraz Rosja stoją w  pierwszym rzędzie obecnej 
twflfr.cści muzycznej. „Konsumcj i“ muzyczna Angjl 
jest Olbrzymia, niemniej produkefia tak w  zakresie 
praktyki Jak i teorii muzyki i wiedzy muzycznej. Or­
ganem najnowszych prądów w muzyce angielskiej 
jest „The Cheąterian**, pismo wydawane przez Eagle- 
fielda Hull‘a w Londynie. —. W  Paryżu popiera naj­
nowsze prądy „Societe musicale iadependante**. W  
ostatnim jej koncercie wykonano dzieła kompozytorów 
różnej narodowości ,— między nimi i pieśni Karola 
Szymanowskiego. Cztery utwory na fortepian i klar­
net Albana Berga, Wiedeńczyka i ucznia Arnolda 
Schoerberga, wzbudziły zainteresowany e Paryżan 
wyrahnowanemi hannoniafhi j kolorytem. Pojawiły 
się również pieśni z tekstami Verhine‘a j Biudclaire‘a, 
z muzyka Hindusa z Kalkuty, nazwiskiem Kaikhushru 
Sorabji. Krytyka zauważa, iż indyjski kompozytor za­
pomniał o swej rasie, umie zaś tyle, że nic istnieją dlań 
żadne sekrety techniki i stylu Debussy egc. Rpyela 
i Rousseka. Jest w swej muzyce Francuzem wolnym 
od egzotyzmu. Szymanowski natomiast przedstawił 
swe pieśni do słów Ribtndrinatha Tagore. Pieśni te

zdobyły bardzo wielki sukces w całej prasie pnryrkjej, 
Szymanowski zaś jest jej zdaniem „compositeur profon- 

.dement sensible, meIancollque et discretenient T'assin- 
ne“. Tak v/ięć cło swych przedwojennych i wśród v'o-, 
jennj^ch sukcesów w Niemczech, może nasz twórca; 
dołączyć powojenne sukcesy we Francji, Anglji i Ą- 
meryce. a rodobno nie mniejsze w Rosji i południo­
wych Krajach. O Szymanowskim istnieje już obszerna 
zagraniczna literatura. Wró<jirpy do niej przy sposo­
bności. Tensam koncert „Niezależnych*1 przyniósł jei 
s^czt nowe dzieła Strawińsk;ego („Piano-Rag-Musfc"), 
rytmicznie frapujące, „pejsażc nkderlandz-kie** Ver-* 
nio>>lena, pieśni Szwajcara A. Mmeggera i kwartet 
Franca Alfana, Włocha. — Cały jednakże Paryż jest 
„nienasyconym** w Podziwie rosyjskich oaletów. ,

RauHa I sztuka.
* Konkurs muzyczny w Lublinie, dla śpiewaków i1

kompozytorów pieśni, zorganizowany jrod im. Włady­
sława Żeleńskiego przez lubielskie Towarzyttwo mu­
zyczne (uyr. Janusz ATkietta), odbędzie si» z końcem' 
tego Itygodnia. Jako iurorzy wyjeżdżają ze L^ owa: 
prof. dr. Adolf Chybiuski, prof. Zofjv. Kozłowska i dyr. 
Mieczysław Sołtys, oraz jako przedstawiciel iwowsk. 
Tow arzystw a muzycznego dr. Ignaci Dembowski. 
Konkurs zapowiada się bardzo okazale, Ilość zgłoszo­
nych pieśni przechodzi liczbę 200. Przewodniccy kon­
kursowi szef Wydziału muzycznego w Min. sztuki i 
kultury, radca minist. prof. Felicjan Szcpski. Reprezen- 
towiane hędą w jury wszystkie JKSUe instytucje mu­
zyczne. Akademię muzyczną w Poznaniu zastępuje; 
wicedyrektor dr. Lucjan ^Kamieński i prof. dr. Wa­
cław Piotrowski. Z Warsza>vv przybędą: dyr. H. 
Melcer, prof. R. Siatkowski, dyr. B. Domaniewski 1 
prof. Niewiadomski craz dyr. p. Maszyński.

POEZJE.
FrsebudssBlB.

Jak' motyl na iwych oczach drży jeszcze sen złoty ■ 
z w.arg ledwie rozchylonych spływa poszept cichy, 
iak echo wołającej gdzieś zdali tęsknoty.
Całuje mocno słońce twoich war^ kieliphy.

s

Przeciągasz się leniwie bbgata i szczodra, 
witając 'asne ramo obietnic uś^niecitem — 
i — pttrząc na rozpięte w pyszno łukj biodra, 
dziewczęcym płoniesz 'wstydem i dojrzałym grzechem.'

W  uśmiechach stoisz naga jakby zasłuchana 
w odgłosy pocałunków spadłych w snów wichurze.
I lekko się pod tobą gną białe kolana, 
a ręce tulą piersi — te dwie cudne ióże.

Wykwitły w twoich ruchach jakieś tąieinńice 
tozenigleń, co cię całą przepoiły czarem.
Drapieżne w  twoją nagość wbiła moc źrenice, 
by objąć twoje ciało odwiecznym Pożarem,

I jakby się twym ootesn rozdarła zasłona: 
uirzalaś bowiem siebie w  promienach poranki 
rozkwitłą i.giietrwożną o wstyd, co już kona..

Modliły się twe ustia o usta kochanka,
Józef Fryderyk Gai* Ilkowski.

lud w ik  ram ułt .

FsMudrasafli Tasor?.
Rabindranath Tagore, laureat nagrody Nobla, 

-przeciwstawia jaskrawo zbladłej barwie cywilizacji 
europejskiej wiecznie młodą zieleń kultury przyrody 

.:ji. Indje bengalskie, H ndcstin to kraj nadzwyczrai-. ' 
nej pamięci, pielęgnowanej z pokolenia na pokolenie 
ntocą ustiiej tradycji niezliczonej ilości poezji1 niezna- , 
nycK nam poetów, więc b Tagore produkcją swej I 

■ órczej pracy nie krępuje granicami zapisanego sfo- 
'  a> >>bo choć tysiące czytają je dzisiaj, miliony ngt 
t>czą się ich na pamięć, by ie módz wyghszać, śpie­
wać — Węszyć się r.uuni wraz z synami i wnukami**.
1 pcz nietylko mieszkańcy Indji wschodnich, których 
"ecznikiem uczuć Rabindranath Tagore, stawiają 

nustrza swego na jednym % najwyższych piedestałów 
Świata poezji; jego prace otworzyły mu, tak zazwy­
czaj niegościnne dla obcoplemieńców, podwoje Euno- 
Pv. a jego biali koledzy ducha czczą w nim mistrza 
całego globu ziemskiego, w jego utworach odzwier­
ciedlone orzedz'wne, a nie znane nam piękno, jak
częs ’ przewyższające dzisiejsze piękno kultury Eu­
ropy. !
ni wreczeniu mu nrzez szwedzką akademię dy- 

omu honorowego nagrody Nobla, został Tagore u- 
Proszony pt.zez ujgielsJdch kolegów słowa; by V/iel-

kq Brytanię zaszczycił swoją/ obecnością *). W  czacie 
ucztv powitalnej w  hotelu „Trtocacero** w Londynie, 
wypowiedział prezydent brytyjsko-ind.ujskiego sto­
warzyszenia, p. William Butler Ywals następujące 
słowa: „Już od wielu lat noszę zawrsze ofzy sobie 
małą książeczkę — „sto tłumaczeń prozą pieśni Ta- 
gore*a“. Zapewniam panów że we współczesnej lite­
raturze świata me znam poety, któremuby danem 
było spłodzić iinyki, podobnej tym pieśniom’*.

Uczestnik bankietu tego. p. Oktawian Gogha, 
(obecnie królewsko-ranuńskl minister sztuki i oświa­
ty) dał mi do przegladmęcia kartki swego pamiętnika, 
Uczącego się Indji. a zwłaszcza Rabindranatha Tago- 
re‘a, jakoteż umożliwił mi dostęp do biblioteki kró­
lewskiej w Bukareszcie i do oryg nalnych prac i za­
pił kć w znanego Indjonologa prof. dra P. Creamer*». 
Wedle tych relacji opanowywał nie do opisania wiel­
ki entuzjazm tych wszystkich, którzy mieli możność 
poznania „Mahorsi** (zaszczytny tytuł indyjski, ró­
wnoznaczny naszemu tytułowi profesorskiemu) Ta- 
gore‘a. ..Świadomość tego. że z nierównym sobie 
rozmawiają, objawiała się u uczestników bankietu w 
iście "niezwykły sposób. Niektórzy indyjskim zwycza-

*) Tagote zjeżdża z końcem czerwca br. z Lh- 
cerny do Pragi, uproszony przez czesko-niemiecki 
komitet, na którego czele stoi pomiędzy innemi Max 
Brod. z serją wykładów letnich na uniwersytecie 
praskim (a do Polski?).

jem okazywania czci, dotj kali kolan i nóg poety, inni, 
rozczarowani, Jż zaszczytu ;go dostąpić nie mogli, 
niezadowoleni, że ich Mahars. wita po europejsku, 
musieli go uścisnąć, jak przyjaciela*. (Z zapisków; 
Rererend C F. Andrews‘a, mu jon ar za angielskiego 
w Indjach.) Przeuywali ci wszyscy chwile o wielkie: u 
międzynarodowem znaczeniu. Uczucie odrębności 
rasowej, obojętność, a mioże przepaść pomiędzy po- 
konrnymi a zwycięzcami — „wszystko zacierało się, 
jakby pomostem niewidzialnym złączone, wspania­
łym duchem świetlistym wielk'ego Azjaty**.

Po odwiedzinach Rabindranath:. w Anglji, posta­
nowiono przetłumaczyć na język angielski wszystklei 
dzieła tego nowego Zarathustry. W  dniu jwwrołu 
Tagore‘a do Indji donosi depesza z Kalkuty, że pół 
tuzina Hindusów pracuje już nad ułatwieniem zapo-, 
znania Wielkobrytyjczyków, więc Europy, z pracami 
Tagore‘a. Dzisiaj żaden ze współczesnych angielskich 
poetów niema takiego powodzenia na wyspach Shakes 
peare‘a i takiej ogólnej sympatji, tak Rabindranath 
Tagore. Na przykład krótką opowieść poety p . P- 
„Dalia** wprowadzono tłumaczoną w podręczniki 
wyższych klas gimnazjalnych, ai przerobioną przez 
poetę na dzieło sceniczne: „the Maharani of Arakau” 
wystawdano z powodzeniem w Royal Albert-Hall- 
Theater. Król Edward umiał ją podobno na pamięć, 
a lord Kiczener wspominał o niej nieraz w  parła*’ 
mencie.
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WPanowie orłowski, Olszewski, Redkowski, Smo-
łuch, tu d z ie ż  in - i  o fice ro w ie  5 dyw . sy b e ry jsk ie j o s ta tn io  
W T u le  ra c z ą  ła sk a w ie  udzie lić  m tc n u a c ii  o  p o ru czn ik u  
S t a n i  ł a w ic  T u r s k im . N a s a d r ik  L w ów , P o to c k ie g o  7, 
P a rte - .   n2831

Sefocia Restauratorów poszukuje natychmiast '
Kucharzy i kucharki.

Z g ło szen ia  w kancelarii hotelu  G to r g e a  lub 
B ristol.
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hotelu
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  ZAKŁAD W Z Iw T  |
W o d o c i ą g ó w  i  P o m p  ■ 

A N TO M ! KU M Z I
 ̂ u1. Leona Sapiehy L ST. parter -
przyjmuje zlecenia w z a k re s  ej źzia- fl 

łania w ch o d zące . t t a  J
Tompy transmisyjne I parawe Aa fm yk, i  
ł>ydra:iUezne bartny i wiatraki akiadem. B 
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fiideraści Meżąse.
L w ów , 21 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Wtorek 21. czerwca o 7.30 wiecz. „Faust", ope­

ra  z p. Bandrcwską.
Środa, 22. czerwca o 7-10 wiecz. „Biały Mazur1*, 

operetka.
Czwartek, 23. czerwca o 4 popoł. „W ogrodzie 

Jezuickim11, obrazek w 3 odsłonach z prologiem J. 
Walickiej przedstawienie dla dzieci urządzone s ta ­
raniem „Białego Krzyża'1. — O 7.30 wiecz. „Czar 
munduru!1, ooeretka z p. Dorą,Hellen.

Piątek, 24. czerwca o 4 popoł. „W ogrodzie Je­
zuickim1'. — O 7.30 wiecz. „Willa nad morzem11, Ste­
fana Gei asińskiego — występ W. Brydzińskiego.

Sobota, 25. czerwca o *3 i pół popol. „Przedsta­
wienie ku czc: Hoowera11. — O 7.30 wiecz. „Żjdów- 
ka1*. opera.

Niedziela, 26. cze-wca o 3 poreł. „Talfun11 z Bry- 
dzmskim. — O 7.30 wiecz. „Willa nad morzem11, wy­
stęp Brydzińskiego.

APOLLO. „Hotel pod złotą korcną“. Dramat w 5 
aktaęh z  Henny 1‘Ortem

— t  Stanisław* S:dortowicz. Onegdaj liczne grono 
krewnych, przyjaciół i znajomych odprowadziło na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki śp. Stanisława 
Sidorowicza, powstańca 1853 r. Zmarłego pochowano 
;z honorami wojskowymi a kondukt żałobny prowa- 
’dz;ł ks. dziekan Panaś. Śp. Zmarły brał żywy udział 
w  pracach narodowych, w  życiu Sokolstwa i TSL., 
o  dla owych zalet: charakteru i cnót obywatelskich 
otaczany był wielkiem poważaniem. Pozostawił 
dwóch synów-. Czesława podpułk. W. P. w MSW. i 
i*-. Stanisława, kapitana W. P. przy Iwowskiem DOG. 
Cześć Jego pamięci!

— Bursa im. Taj. Kościuszki we I.w«wte, ul. Dwer­
nickiego 1, przvj.nie na rok szkoluj V)2'!2 na wy­
chowanków' ra ni- is :jwvch uczniów szkół średnich 
7a  normalną opłatą 200.- marek mieś’-.•czułe Warun­
kiem przyięcia w »auc; do try  i zachowanie 
sic dobre. P o d irn , zaopatrz me w świadertwo ubó­
stw? i świadectwo szkolne z drugiego półrocza, wno­
sić należy do Zarządu Bursy do końca czerwca.

—Pogotowie dła przyjmowania wycieczek dla Lwo­
wa przypomina, że wycieczki zbiorowe, chcące ko­
rzystać z ułatwień w zwiedzaniu Lwowa i kwateracji 
winny porozumieć, sie zawczasu z Pogotowiem, któ­
rego sekretariat urzęduję w biurze Związku Okr. 
T. S. L., Lwów, Fredry 3. od goclz. 5—8 wiecz.

— Festyic aa dochód kolonii wakacyjnej polskiej 
młodzieży szkół średnich w Podsobmu koło Liska, 
urządza w dniu 29. czerwca br. nr Wysokim Zamku 
„Towarzystwo Nauczycieli Szkół W yższych11 przy 
pomocy , Konrtetu Pań“. ..Klubu profesorskiego i .Kół 
Matek11. W naibliższych dniach panie obejdą po kwe 
ście fantowej lwowskie sklepy i przedsiębiorstwa 
przemysłowe, a Komitet 'festynu nie wątpi, że nas! 
PP. Kupcy i Przemysłowcy, których zacni hojność 
na cele humanitarne i patriotyczne ma tyle pięknych 
kairt. nie odmówią poparcia godziwej sorawie. Kolo 
nja ta bowiem, znana dobrze z lat ubiegłych, jest c- 
bęcnie ogromnie zniszczona przez wojnę, a ma prze 
cięż dać kilkotj godniowe wytchnienie naszej mez?> 
możpej młodzieży, której tak bardzo dziś potrzeba 
świeżego powietrza j słońcą.

— Znów na posterunku. Gen. delegat rządu dr Ka­
zimierz Gałecki powrócił do Lwowa i objął urzęŚówar 
nie.

— Rewindy kacja, naszych zabytków kulturalnych.
’Ł  Warszawy otrzymujemy wiadomość o dokonanej 
już tam organizacji w ypraw i rewirfykacyjuej Na cze 
le więc całego przedsięwzięcia jako łączirk, przytem 
t peituędzy koiawą ręwidykficyiaą i reewąkuacyjiią,

P R E M IE R A sezon  d z iv ó w  p o c z y n a  s ią  w  śn ie  K in o m a to g ra ficzn y m , 
n ie  ty lk o  to , co d o strz e g a m y  n a  pocrieLzchni z iem i, d o sta je  

ns> e k ra n . W y tw ó r n ia  am erykań sk a . z a g łę b ia  n ie  n a w et w  o d m ęty  m órz, a b y  w y d o b y ­
ty m i st& iutąd ob razam i n ow e s tw o r z y ć  e le k t  y. T e w ła śn ie  d z iw a  s ta n o w ią  t ło  dram atu.

w  7  w ie lk ich , c z ę śc ia c h  p. t.

„ 2 0 .0 9 0  M IL  P O D  W 0 D Ą “  wyświetl, od dzisiaj W „H arów ce*1 I „^^rernika**

• stanie b. minister Antoni Olszewski. W charakterze 
członków komisji rewidykacyjnej, po uskutecznionym 
najstaranniej wyborze, udaią się do Moskwy naj­
pierw: dr. Edward Kuntze; dyrektyw biblioteki uni­
wersyteckiej w Poznaniu i dr. Aleksander Czotow- 
ski. dyrektor Archiwum m. Lwowa; później dr. Lu­
dwik Bernacki, dyrektor Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich, Bronisław Gembarzewski. dyrektor Mu 
zeum Narodowego w Warszawie ł prof. dr. M ir celi 
Hafidelsman. Specjalnymi ekspertami będą tu: dr. 
Stefan Rygiel, Kazimierz Piekarski (z Ossolineum) 1 
Wiktor Przecławski Wypraw i w j ruszą około 25 
bm. osobnym pociągiem i zatrzyma się nr Kremlu. 
Rzecz, jak widomy, zakrolon* na ‘szeroką skale, * 
dokladnem przemyśleniom i z niożLwa starannością, 
chciejmy zaś wierzyć, iż »zc»ęi&wa w ostatecznym 
swynf wyniku! )

— W liceum SS. Urszulanek’ we Lwowie odbył się 
egzamin dojrzałości w  dniach 16, 17, 18 bm. pod Prze­
wodnictwem p . inspektora Nogaja. Świadectwo doj­
rzałości otrzymały: Bergerówna Rości iłu w?, Bilińska 
Witolda (z post cel.)), Bojczukówua Henryka, Deryn- 
ianka Zofia (z post. cel), D^JroweRki Mai ja, Haw- 
lówna Marja, Hellerówna Zcfja, Kałkowska Zo*ja, Ku- 
nejówna Marja, Kuśwatńwn i Stanisławą, Majewska 
Rena (z post. cel-), Mazurów-a Irena, Mecherzyńska 
Mai ja, Mertnonówna Kazirćeru (z po»t. cel.).) Mią- 
C2yńska Zofja (z post. cel.), Mistówna Zofja, Necha- 
yówna Danuta (z post. c*i.), Pirocka F.\va (z post. cel.) 
Rcchlewska Jawna, Sca->ig'iiną Wanda h  post. cel), 
Spółkę Jadwiga, Suli u Irena, Sullnifska Okta 
wj* rici-tuańska Hel na. !y«ed; , Mu ja, Wi th.iwna 
MeWfci. Zalęwska H*tlsi»a, »z post. cci.), Mirłyńcówna 
Helena (pryw.), Zisfai eesa Marja fryw .)).

— Gazety Bankowe, wychodzącej we Lwowie w y­
szedł Nr. 8 i9  i zawiera następującą treść: Prof.A. 
Doliński: Zagadnienie unifikacji prawa wekslowego. 
Br. H. Kornsich: Długi przedwojenne b. Austrii a
Po'ska. J. Miinz: Podwyższenie należytości emisyj­
nej od akcji. B. Grabscheid: O. podatku giełdowym. 
Przegląd sprawozdań i bilansów. Sprawy bieżące." 
Przegląd giełdowy. Kkronika krajowa i zagraniczna- 
Przegląd us*aw i rozporządzeń. Kałpndarjum.

— Wychowanek kinu. 15-letni Tadeusz J., uczeń a 
przytem sicały bywaiec kmSwy spróbował szczęści 
w zawodzie złodziejskim. R u  ukradł w kime „Lew11 
2 lustra, sprzedał je w skleii:e Peliszl a przy ul. Wa­
łowe*. Kradzież się wykryła * ojciec lustra wykupił, 
więc Tadzio — uniknął zerknięcia się z policją. One­
gdaj pozostał on całą noc w kinie „Lew“ i ukradł 
dw.oje skrzypiec z  orkiestry. Jodne ukrył gdzieś za 
drzwiami, by je wynieść w dzień, z drugimi wyszedł 
rano, gdy w saii czyniono porządki. Skrzypce warte

t ścf 10.000 Mk sprzedił w skhiPie Nowyka za 130 Mk.
. Lecz okoliczności tak się złożyły, że Tadzis areszto- 
x.-ano i umieszczono w aresztach. Przyznaj’ się on d« 
kradzieży i wyzndf ze skruchą że bardzo podobały 
mu się filmy krwninalne, więc chciał spróbować. Ottt 
najlepszy dowód jak straszny w skutkach wpływ na 
młodzież mają „sensacyjne11 historje z życia bandytów 
i złodzieju wyświetlane w niektórych kinach Iwo- 
wskeh, 'na które wreszcia uwagę swą powinna zwró­
cić jakaś władza kompetentna.

— Aresztowanie szajki s/MuglersLej w Oświęci­
miu. W związku z wiadomością powyższą, podaną 
parę dn ter.m przez prasę, otrzymujemy od firmy 
„Polski €ivja» P ism o, stwierdzające, że transakcje, 
odnoszące sił do przemycenia 70 ó.-tern ropy nafto­
wej nie byiy robionne a rachunek ilobu1', że „Glob11 
nie jest paważnę finansowany prziz kapitalistów 
żydowskich, i że nie aresztowany żadnego funkcjo­
nariusza „Gtobu11. Wiadomości, krzywdzące firmę 
„Glob11, 1 Ink wyjaśnią dalej wzmiankowane pismo, 
powstały stąd, że 1) w czasokiesic od 16 kwietnia 
do 2 maja br- nadeszło pod adresem ekspozytury 
„Polskiego Globu1 w Oświęcimiu 7 wagonów gudro- 
nu, ktpfego nadawca była po części państwowa! fa­
bryką olejów mineralnych w Drohobyczu, a no części 
fhma Eksjort produktów naftowych w Drohobyczu. 
W obu wypadkach obydwie firmy nadawcze zleciły 
telegraficznie Ekspozyturze „Globu'1 w Oświęcimiu 
wydanie wszystkich 7 wagonów gudrcnn niejakiemu 
N. Roessleiowi względnie pełnomocnikowi Henryko­
wi Rozenbergowi. ale z wykonaniem tej dyspozycji 
ingerencja „Polskiego Globu11 się skończyła, który 
też w dalszych manipulacjach, dotyczących w mowie 
będących 7 wagonów gudront^ żadnego absolutnie 
udziału nie brat.

€> t-i misarze bolszewiccy w nich»!ZFieczeństv'?8.
„Tijbiina11 drukuje bard-o ciekawą rozmowę iwego 
kuicspcndcnta w Rowlu z jednym z dypleniatów so­
wieckich, który nie ukrywa bynajmniej kryt>-cznęgo 
peło/enia władzy sowieckiej i twierdzi, że urtrarko-' 
vanc koła komunistyczne czują 2bliż£jący M  koniec 
i czynią odpowiednie przygorowamay  Urzęonicy so­
wieccy uciekają ze wsi Jo iniist, obąwiając sję, aby 
Erzewrót nie zastał ich ua wsi- Pod pretekst-m deję-

gacji urzędowych rózui dygnitarze sowieccy wyjdfc' 
dżają zagiamcę, skąd już nie wracają; rodziny swoje 
wyprayrib już o wiele wcześniej. Z Moskw y i z Pe­
tersburga wysyłane \są stałe znaczne cimy pjeniędży1 
i złota i lokowane w bankach angiełskteh i amerytań- 
skśch. Położeni" jest tak krytyczne, że rr»d sowiecki 
zamierza ewakuować ważniejsze dokumenty i w tj-o* 
celu powiększa oddziały lotnicze. Wiele wrzawy na • 
robiła w Moskwie sprawa słynnegi Koom, który za 
zdradę oddany jest pod sąd trybtmalu rewołncyjnego. 
■ Oskarżony on jest również •> sprzeniewierzenie znacz­
niejszej sumy pieniędzy. Dotąd jeszcze Kopp nie sta­
wił się w Moskwie.

Walka o Sfysk.
Paryż. (PAT.) Oficjalny tekst dekkracJi odnoszą­

cej się do Górnego Śląski z ko ufa encii Brianda z 
Curzonem iest następujący: Zdecydo^.ono, że poszczę 
gćbń wyraocy komisarzy będą wezwani do wygoto­
wania wspólnego raportu Ci do akcii. W  razie gdyby 
n!e było możliwe dojście do Porozumienia, będzie mo­
żna przydzielić im ekspe łów, aby rozstrzygnięcie mo­
gło nastąpić w  moihwte najkrótszym czasie. Z dru­
giej Strony mocarstwa sprzymierzone są zdecj dowane 
do poczynienia energrczuycn kroków tak u rządu w 
Berlinie jak i w Warszawie, aby poprzeć decyzję ko­
misji międzysniuszniczeł w Opolu, ijby  ta  decyzia 
byta uszanowana,

Paryż. (E. E.) „Echo de P a rs"  omawiając osta­
tnią konferencję premjerów w Paryżu powątpiewa, 
by Curzonowi i Briandowi udało się osiągnąć porozu­
mienie w sprawi,? śląskiej i stwierdza, iż okręg prze- 
mysłov'y Górnego Śląska jest niepodzielny całością 
i wobec osiągnięcia tu przez Polaków absolutntj wię­
kszości głosów w całości winien być-przysądzony 
Polsce.

Bytom. (E E.) Dzienniki niemieckie donoszą, że 
okręgi: kozielsKi. racborski i strzelecki znajdują się 
już prawie zupełnie w ręku wojsk koalicyjnych- W o- 
kręgach Oleśna Lublińca i Tarnowskich Gór wojska 
międzysojusznicze obsadziły również szereg miejsco- 
v  ości. Angucy przed kilku dniami aoszł ao Dobro, 
dzierna.

0 budoKę Muzeum narodowego 
w Krahowiz.

Kraków. (PAT) Dziś w salt rady mieiskjej odbyło 
się pod przewodnictwem prezydenta miasta Krakowa P. 
Fedorowicza wielkie zebranie obywatelskie przy udzia 
łe licznych zastępów  kultury, nauki, finansów, kół 
obywatelskich, duchowieństwa, generalicji, naczelni­
ków władz i urzędów i i. Na. zebraniu tern po referacie- 
rektora Uniwersytetu jagieł. Dr. Estreichera uchwalono 
jednomyślnie przez aklamację dla uczczenia odzyskanej 
niepodległości wybudować w Krakowie jako pomnik 
wolności ginach Muzeum narodowego i budowę tę prze 
prowadzić drogą współpracy obywatelskiej. Plan zor- 
ganjzowahia tej współpracy opiera się na powołaniu na 
człooków założvcieli pomnika - Muzeum wszystkich in­
stytucji, stowarzyszeń i związków oraz wszystkich oby- 
watsli całej Polski, bo cała Polska składała się na zbio­
ry  muzeum^ narodowego. Organizacja ta przewiduje 
trzy kategorje członków założycieli a mianowicie: do­
żywotnich, wpłacających wpisowe od 100 000 min 
wzwyż, rzeczywistych wpłacających wpisowe 
JO.OOO mk. wzwyż i wspierających za wpisem 1.000 
mk. Plan architektoniczny przedstawńotay na zebraniu 
przez referenta pref. Adolfa Szyszkę - Bohusza, dyrek­
tora restauracji Wawelu przewiduje budowę pawilo* 
nów muzealnych przy ul. Wolskiej i złączonego z ni­
mi momuw halnego lulcu wolności. W  dyskusji ẑ biie* 
raji głos prezes Akademji umisjęhiości prof- Kazimier* 
Morawski, poseł Bobrowski, dyrektor, dr. Dwernicki j 
robotnik Oplustil, którzy w ; goących słowach w z y w j 
wszystkich do podjęcia pracy i wói czej zamiast kryty' 
ki i wykrzykiwania i przystąpili do czynu opieraj^ 
się na własnych siłach. Na zebraniu wybrano Komit«* 
budowy Muzeum narodowego, w  skład którego P rez> 
djum weszli: prezydent m. Krikowa p. Federowicz, ^  
ko prezes; jako wiceprezesi pp.'. Jan Gfitz - Okocim^* 
prezes polskiej Akademii umiejętności Dr. Kazim *L 
Morawski i Edword hr. Raczyński, prezes Tow. ŚJ*1 
Pięknych w Krakowie, jako sekretarz generalny red:ł̂  
tor Jan Grzywiński. Pierwsze wpisy na członków-^! 
lożycieli niuzeum narodowego, dokonane samorzut1̂  
w czasie 2ebrania, dały sumę 2,120.000 mkp.

\
Wiedeń. (E. F. Radio.) Po 3 fygodniowem pf^ê  

leniu, misję utworzenia nowego gabinetu powierz0”  
dyrektorowi policji wiedeńskiej. Schuejiertowi.
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Chrześcijański zakład szycia bielizny, bluzek i t. pr
k a n t o r  p r z y j ę ć  w e  L w o w i e  p r z y  n l i e y  C b o r ą ż c a y Ł i i y  1 . 1 1  a .  

Cery możliwie niskie, bo nie obliczone na pasfcaiski zj 2390

J g ------------  "  "  ’  "  “ r -  ^

_  Z a k ł a d y  d la  iir z R r . y s l u  metalowego ś
jf S G H W A R T Z  & P Ł A T E K  f

za w ia d a m ia ją  P . T . K ii [?miłlfa i e  p m e n le s o n e  - o s t a ły  do w ła s n y c h  ■ *
™  b u d y n k ó w  «■,

S  p rzy ulicy łyc za ko w sk ie j 1 . 108. Telefon 477. S
S S  N a  d a lą  ik a lę  u r z ą d zo n a  S P A W A L N I C w y k o n y w a  n a jw ią h jze  nos

i  n a jtr n d u ie jsz j  ro b o iy  w  z a k r e s  S A 2L 0S P A W A N IA  w ch od zące . £ 5

f  O D L E W N I A  U S T  A  L U  I
pod kierunkiem p. Latały, którego w a r s t a t  z  u l. K o c h a n o -  *

mm jrskiegro przeprowadzony został do nowo urządzonego warszta-
"  tu firmy i wcielony do spółki, wykonywa nadal wszelkie odlewy ”

S ?  z mosiądzu, bronzo, cynku, glinu etc. w w y i o o w e i i  wykon ni u.
■ Warsztaty mechaniczne obsługują f aury ki i zakłady przemysłowe

o s  a we Lwowie i na prowincji. 2bzć "r

XL Zgromadzenie Ogóine
EZitDKKlIU SYilDYKATU RSUHEZBCO

k Odbędzie się

\  fe w tc r ek  dnia. 2 8  o ze rw o a  1921 r, o , g o d z in ie  10  ran o  w  J ‘ l i  
T ow . K o ln iczeg u  w  K ra k o w ie  P la c  S z o z e p a n sk i 1. 8.

PORZĄDEK DZIENNY:

X. Odcrytanie protokołu z pc-przedi.iego Ogóli *go Zaro-madrenia,
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czrm %sc . ząmKtiięcia racnunk wego za r. 1920.
3 SDrawozdame komisji rewizyjnej z padania .acnur.ków i  bilansu za Fok 1920 

wnioskiem o udzielenie Dyrekcji absó.morium. 2817
A niosek na rozdział czyste[>w z](sku.

5. Powzięcie uclw.*ły na rozw.ązanle it^warzysęenia i wybór likwidatorów Sto­
warzyszenia.

6. lc  vzięcie uch wary co doprzeznaczenia nadwyżki majątku na ceie dobra publi­
cznego w myśl ustawy.

Prezes Rady nadz.:
S z c z e p a n  T a rn o w sk i w. r.

Zamknięcie rachunków Syndykatu Rolrw, zego w Krakowie wyłożone będzie w  biu­
rze Syr dykatu, plac Szczepański 1. b do przeglądu P. T. Członków od dnia 13 czerwca
b. r. mięuzy 12—1 w południe. ’

KUPNO i SPZELAŻ.
fortepian Windhofera krótki czarny prawie 
nowy Murarska 40, II p. drzwi 8, między

2763

ht dwupiętrowi, nowa, komfort, ,vo!ne pomiess-
«“  kartie, ul. Listopada, Polak iwi do sprzedania,

pośrednictwo wykluczane. Wiadomość: Kalecza 18, parter, 
na lewo ou 3—4 godziny. 2793

o * |A m S  hendlow e, kwitarjusze, papiery, P zybory
' b itrow e i szk o‘ne poleca „SAŚMACJjł'*
Lwów, Akadem icka 8. Zlecenia z prowincji odwrotnie. 
__________________________________ ________________ k.^8

ATTlilhilfi 8* 10> 15» 25, 40> 53 HP'» motory ropne,ntiŁUUiUwUO, oraz gazowe dostarczy natychmiast ,.Pilot‘‘ 
Lwów, Batorego 4. 2684

3coCVI Praktykant handlowy

Księgarnia wraz z urządzeniem i Dięknym lokalem w 
centrun ruchu handlowego, w mieście woje- 

wóozkiem Wsch. MałopolsKi do sprzedania lub wydzierża­
wienia. Zgłoszenia: Kraków poste-resiants pod „Księgar­
nia • okazicielowi korony austr. 544576. 28'2
nftphóorlra Bracha pocynnowana do krycia dachów, po 

'LilUle uft, cenach zniżonych poleca , Pilot-  Lwów Ba­
tor g i 4.____________________________ ______________ żlaO

4 la r V 'lQ tp ń w ti używane oraz nową broń poleca Pra- 
tUiUŁiioll w tc co wilia ruszewarsua Lwów Legio­

nów. 3. 2891

M IE SZ K A N IA  i  &K LEPY.
Mfli7AńctwQ bezdzietne wezmą mies kanie za małą obsłu- 

a0“ OUIlUi gę mogą być biura. Ztrh Ad.ninstr Ażnura
kr. 15. Zgł. Ad.ninstr. Słowa 

2821

■pędnik k a w a ler^ ? * 6 pckoju- Zyblikieŵ gj^

W O L N E  P O S A D Y .  —
>el. chrześcijańskiej, bardzo biegle i starannie pi- 

i . szn c . na maszynie Underwood potrzebna zaraz 
o od 1 hpca do pou aż mi instytucji handlowej. Zgłosze- 

,a •*lei? ri.ę pod „etała posada" dc. Biura Reklama Praso­
wa, Chorązczyz.ia 7. 2776

Pfaktikantuw P  ĥ ndiu-, ż‘'aza ^ nie !lrm/ A- M-Pernika 4 Krerski, oka z og.ar, por. Lwó. .-o-
2788

na bardzo dobrych warunkach, z, inteligentnej rodziny 
z ukończoną najmniej 3 ki. szkoły śreame, zostaniu przy*
• Jęty zaraz do magazynu płócien, bielizny i pościeli.
I  PrextBŁ' 8 Synowie pi. Kap^ulny 1. z.

n ---— -  D O N IE S IE N IA  i-u— u - -
Uwiadamiam zwolenników leczn icy  Kosowskie], i e  do­
tychczas nie może być otwana, natomiast w tym sezonie 
uawać b ;dę rady vr ZaUop?ndm ul. Zamojskiego I. 142 
Jadwin owka Dr. Tarnawski. 2 7 1 5

Synttykat rolniczy
Lwów, p:. Maryśki 10

przyjmuje zamówienia na

iboża do siewu
żyto ,.Petkas“ oryginalna \ żyto „Petkus" i odUew
żyto „Etoile11 oryginalno 2830
pszenicę szwedzką ..Słońca" 
pszenicę szwedzka „Cuirassler".

Ze względu na czas trwania transportu najrychlej­
sze zgłoszenie kon eczne.

W szelkie e fery  i transakcje, nawet poparte za­
datkiem lub zapłacone l a pećstawie cen Dbecnych, 
nie obowiązują nas z powodu trudności pro iukćji i 
dostawy aż u„ wystawienia przez nas ostatecznego 
obrachunku .W^sy Ka towa.u następuje wyłącu.ie ńa 
•yzyko zamawiającego, względnie odbsorcy.

K orporacja Gospodnio restan racy jno  szynkarska we Lwowie, 
Rynek 28, zawiadamia, Se i dniem dzisiejszym na mocy obowii,- 

żującego sta tu tu  korporacyjnego otw iera

B x r o  pośrednictwa prac7
w lokalu korporacji. 2832

Przyjmulr zołoszi-ia i. udziela bezpłatnie pracę pracewnikom 
kefneiskim ceJzlenole od 10-ej do t-ezel i od 6 -toi do fi-iw

ciężarowych
s> stemfiw: St8ver Ho -ok, Odrkopp, Bergmana, "ev** 
Lloyd, Dato, Komnik, bardzo mało używanych, na 

zupemie nowych gumach po jednolitej cenie:48 tysięcy mar. niemiec.
loco Gća *1 — F'lja,

S autBomnilrasiftt ŻO-osob.
w najnowszem, luks”sowem w ykonaniu, po jedno­

litej cenie:
120 tysięcy muren niemieckich

loco Pd .$< — Dlje,
równ.ei bardzo wielki wybór ramochod iw-łuksu- 

sowych — rozmai ych systemów, 
w s z y s tk ie  autom obile z  p raw em  w y ­

w o z u  do F u lsk i p o le c a  :

P O Z H Ita  FńBHYKiS IGT0.1 BILI
W. HE’ 0WICZ 

Filia Gdańsk -  Oli/a Danzigerstr. 48.
Zgłoszenia również w Centrali: Poznań, pi. Wolności 6. 

Adre. telegraficzny Centrali: Pfa — Poznań (Telefon 2Z22). m . Filii w Cdańsku: Ffa — Ofim (Telefon 
i Olka

Czas zam awiać węgiel
pa zimę oraz do młocki i dla przemysłu w Biurze 
węglowem J A N A  M I K U S Z E W S K I E 6 0  

Lw6w, ul. KHFnskiegcr 1. 2820

S f E T I i T W m
b « ó n , ?l.  HI a r j e c k i 10.

dostarcza  
K o r -r k l .  ż n iw ia rk i  
g^rabiarldi, p ra_y  do n iana i  z łom y  
p la n e ty  k on n e a m er y k a ń sk ie  
p*u ,1, k u lty  w a to ry  
b ron y  żel»zni3 i  d rew n ian e  
m io ca rn ie  r ę cz n e  i  k iera to w e  
m ły n k i do z .o ż n  i  s ie c  k a rn ie  
w a g i d eo y m a ln  i  s to ło w e  
u le  am ery k a ń sk ie  
p iły  ta rc z o w e  do d rzew a  

o u tr y fń g i do m lek a  „B altic*  
wowy gosp od arsk ie .________ ________

W  2625 
7

2625

„ E s h a p e "
Skałiaiidl* przem.

Lwów, Akadem icka 13. Telefon 4L
Wyłączne zastępstwo na 28 1Trakfory amerykańskie -,Cłeetrac“ Samochody osobowe cigiarows

W szelkie przybory samochodowePasy transmisyjne skdrzace
i z sierści wielbłądziej wszystkich szerokości

Do natycpiastowej destafy z własnych składów.

NOWE KSIĄŻKI
Paul Claudol s ZAKŁADNIK (L’Otage) dramat w 3 ak.ach.

Spolszczył J. Iwaszkiewicz- Cena 90 mk.
Nareszcie mamy w po;ik'ra ęzyku jedno z dzieł wybi- 
tnego twórcy fran.uSKisgo tak cenionego w ran'ji w i 
innych krajach, a nam p"&wie> n e  zi anego. Nakład 
. Z d r o j u -  w .'omaniu p ócz tej ksiąlięi, która już się 
ukazuje, puści niebawem w t.andel drug wybitne dzieło 
tego słynnego poety .Z  wi a s t o . / a n . e  , jedno i drugie 
cechu c  wielki talent; siła 1 głębia autora. Przekład do­
konany jest starań ni j i wiernie.

Jerzy Hulewicz: WIANO (bajka dramatyczna, w;dam ę 
ilustr. Cena Ss mk.)

Książkę ię należy poKciO każdemu, Kto łak"«e głębokich, 
a suetelnych v zrusz-n w tchnieniu tak rzadko dziś spo-

« * -  roi.
Jest to barezo ckkawy zbiór w ie i s z y  i poematów pisa- 
nvcn z SiLcerą głębią uc; ac a, pisanych gorąco — linia 
walK i pędu n ap rzó d  aż do etapu drugiego, którym j e s t  
książka tegoż autora . T r y u m f y  (ctr.a 100mk.), które 
odsłaniają nowe niebo artysty, pełne gwiazd, cieni, bły­
skawic i ogni

Jóae. Wi tlln: hYMNY ^Cena 180 mk.)
’  O tym przepięknym tomie pis/e prof. Juliusz Kleiner: 

„OJrazu, ąie'WS7em lyyśthpiemem, Józef Wi.tlin zdobył 
wśród najmłodszej gene ącji poetów stanowisko wysokie".

Olwld s PŁC: iAILN W GARŚCI (.,00 numer. 'egz. na wytw 
papierze holend. w oprawie 480 mk.) , •

Głębrka treść, pisana pełnem temperamentu piórem, 
ubrana jest w prześliczną szatę wyda: ia, które możnL 
naz'vać .salon' wem".

Wszystkie te ksią ki nabyw.-.ć można w wszelkich v
krięgarniac 1, lub wprost z Nakiadu Zdroju, Poznań, Plac;

,  WoIl.jśĆ- 17 2&1P

532348234853485353535348234853485323

532348534853485348484848234853234823
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T iB G I
W S C H O D N I E

sie Lwowie, Ska i  ogr. odo Akademicka 1 7.
! V 1 ' .4

podają wedle uchwały Sekcji finansowej i prawniczej do wiadomości 
: : . : interesowanych, że Statut Spółki został uchwalony i źe : : : :

SUBSKRYPCJĘ». UDZIAŁY
przyjmują do dnia 25 CZGfWCil 1921 wszystkie Banki Lwowskie 
oraz Biura „Targów Wschodnich", gdzie też można przejrzeć

Statut i podpisać pełnomocnictwa. 2760

Ca 5000 kg.

ciErw«r.ego 
wina nurkowego

słodkiego, naturalnego 
10  o/o a koh >lu poleca

WOLF GUTT MANN
POZN&ft.

Fabryka likierów i wytłocznm 
win owocowych. 2814

Dobrze prosperujący

t e  m m ń l
w mieście Poznaniu z eał- 
kowitem urządzeniem me- 
ciianicznem, zaraz na sprze­
daż . Zgłoszenia p :d Nr. 
22622 do biura ogł. „PAR‘ 
Poznań, Rycerska 8. 2816

H am ia m e  ceny
za brylanty złoto i srerbo 
płaci MANDl. Kt aernika 14,

Ważna dla wyjeżdżających 
na let Pko.

Wypożyczalnia ks:ązek , \ ’ita* 
Lwów, Pasaż Haasmana 8. 
wypożycza jednorazowo kij­
ka tomów na znacznie zni- 
żon en warunkach. Kupujemy 
książki każdej treści oraz całe 

księgozbiory. 2512

i Wyborowa &ykorja!
'abryki GLEBA w Włocławku, wyłączne zastępstwo 
we Lwowie ma Hurtownia dla konsumów, s.i. z o. p. 
biuro : Chorążuyzna U  a. Sprzedaż tylko hartowna.

Blurc

i wszelkie O W O C E
w  k a ż d e j ile  c i kupuj e 

fa b r y k a  k o n serw  
we Lwowie ni. Żółkiewska 113,

ul Rufottsklego 8. Telefony. 9T i 91.
i

Rolki kąpielowe
Leżatti — Łóżka dziecinne, Kosze 1 Wa­
lizy podróżne Krzesła — Fotele, Kanapy

poleca 2767

SYNDYKAT K O S Z Y K A R S K I  S. A.
Lwów,

ul. Kopernika 23.
oraz ,

FI ĆMA FR. .I2GE00S
Lwów, ul. Kętizy.iskle^o I

Pracownia sukien damskich we Lwowie przy ul 
Rutowsk:ego 1. 8, otwiera na czas wakacji, Praktyczny 
ku n  kto!*: 1 szycia. 2732

Konkurs.
Przy wyższej szkole miejskiej w Gostynin, woj. 

Poznańskie (z planem gimnazjum klasycznego) waku­
je posada nauczyciela nauk przyrodniczych. Pożąda­
ny kandydat z wykształcaniem uniw ersyteckiem, nie 
wykluczeni jednak kandydaci z wykształceniem serm- 
nafjabiem. Pierwszeństwo mieć będą mogący udzie­
lać gimnastyki. Warunki według pragmatyki obowią­
zującej dla nauczycieli szkół średnich, ogólnie kształ­
cących, Objęcie posady 1 września 1921 r. Podania 
udokumentowane uprasza się wnieść do końca bm. 
do Dyrekcji w szkole miejskiej w Gostyniu (Po­
znańskie). '  2809

POLSKIE TOWARZYSTWO HARKLOWE S. A. W KRAKOWIE
S ta n  c z y n n y . BILANS Z DNIEM 31 GRUDNIA 1920. S ta n  b iern y .

1.

II.

III.
IV.
V.

VI.

Vii.

VIII.

IX.
A.

Gotówka
w zarządzie głównym i oddziałach.

Bank!
w zarządzie głó ..nym i oddziałach 

Papiery w»tościowe
zarządu głównego i oddziałów 

Towary
znrządu głównego i oddziałów  

Dłużnicy
zarządu głównego i oddziałów  

Ruchumości
zarządu głównego .
Hotelu Saskiego . 
oddziałów . . . .  .
lokomotywy, maszyny, materjaJy mchu i 
zaprzęgi objektóts przemysłowych . 

Nieruchomości
Dwa domy w Gdańsku, Dom w Krakowie 
Ryn ;k 12, Hotel Saski w Krakowie, Dom 
\ ’ Warszawie, Krak. Przedmieście 55, Czte­
ry domy w Synowódzku Wyższem. Grun­
ta w Dąbie Piaski w Krakowie 
Tartak trzytraczny w Bonarce - Kraków . 

U działy w  obcy-Jt przedsiębiorstwach
zarząd główny , . . .

Toplery wartościowe kaucyjne I kaucje 
Pozycja przechodnie

oddziałów . . . . .

,115.00.1 
T 407.156

2,777.721

26767 363 
-.,326,318

4?

8,259.151 

41, “48.776 

27.40i.168 

64,733.451 

564,770.173

6,299.878

30,793.681

5,-‘47.837 
2187543

3,215.401

752488.123

49

56

II.
II'-
IV.
V

VI.

VII.
VIII.

XI
X

XI.

Xl"l.
x;n.

Kaflu M akcyjny
(Akcje I, Ii i 111 emisji . . .

„ IV emisji zapłacone z wal. 31 gru 
dnia 1920 

Fundusz rezerwowy specjalny .
Fundusz rezerworr r zwyczajny .
Fundusz amortyzacji nieruchomości 
Rez.rwa podatkowa z r. 1919 .
Banki

zarząd główny 
Wierzyciele

:arządu głównego i oddziałów 
Długi hipoteczne . . . .
W h . k m c y j n i  
Dywidenda nlepodjęta z róku 1910 
Pozycje przechodni*.

zarządu głównego 
Fundusz emerytalny . . .  
Czysty zysk

przeniesione z r 1919 
za rok 4920 zarządu głównego i Ofjdzia 

łów ' . . L . -

35,000.000

17,500.000

285.100

20.061.995

£ traty. RACHUNEK ZYSKdW i STRAT za r. 1920.

52,500.300

46,425.009 
G34.73S 

 ̂ 10.086 
700.000

194,113.755

434,803.247 
1,890.825 

207.884 
,151 975

o52.9ó0
7G0.0U1

20,347.096

752.58s.126

Z ysk i.

5Ó

I.
II. 

iii. 
IV.

Koszta ogóire i handlowe 
Odsetki i prowizje bankowe

ja rucnomoSci gł. zarządu 
za r. 1 '20

Amortyzacja 
Czysty zysk

13,539.329
3,918.424W

2Q,3-ł7.u96

40

I.
II.

III.
IV.
V.

Towary . . . . .  
Prowizje komisowe i towarowe

głównego zarządu i od-Liałów 
Dochody z udziałów w obcych przedsiębior 

stwach
Administracja nieruchomości
Przeniesienie zysku z r. 1919 I .

22,185.122

15,232.178

83443
19.604

285JW

37,805.549.
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Za zgodność z księgam i: 
T e o f i l  P r z y b y lsk i.’

D Y R E K C J A :  
S r . T ad eu sz  lied n a rsk i. Ignacy  Zakrzewski-

Z  drukarni „Słowa Polskiego41 Lw6w, Zimorowicza ll-lS , pod zarz* WUhetma Antoniego Skrzye^yfcsklego,
i *


